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W yłączne zastępstw o  
na zachodnią Europę

M. DUKES, Następcy
UTIEDEN Wollzeile 18.

i e p o f t e j m  ś w i a d e c t w o .
K raków , 14 tvrześnia.

Pożytecznie iest słuchać obcych, gdy 
m ówią o nas między sobą a n :e do nas. 
N agany i potępienia mogą nam pomóc 
do odkrycia własnych braków i ich usu­
nięcia. Pochw ały zaś lub chociażby ty ł 
ko samo potwierdzeń.e pewnych faktów  
i zjaw isk dobrze roi ią dla samopoczucia 
słuchającego. •*

Bardzo chłodny, ale objektyw ny sąd 
6 naszem obecnem położeniu gospodar- 
czem w ydała w pierw szych dniach w rze­
śnia ,,Koelmsche Z eitung“, organ cen­
trum  katolickiego, dość odległy od Pol­
ski, aby zachować w sądzeniu o niej po­
trzebną równowagę duchową.

Przy jem nie je s t słyszeć, jak  ten dale­
ki, zim ny ale na ogól objektyw ny św ia­
dek składa świadectwo d la .nas w głó­
wnych swych częściach pom yślne Ró­
wnocześnie zaś w ekspertyzie jego wi 
dzim y, co w naszem położeniu je s t 1 rwa­
łem ,a co przem ijająeem , co -wynika z o- 
kokczności od nas niezależnych, a co 
trzym am y w zta&zem własnem  reku.

O bserw ator kolonskiego wielkiego or­
ganu zaczyna od stw ierdzenia, że poło­
żenie gospodarcze Polski je s t  w chwili 
obecnej na ogól Domyślne. Tw ierdzenie 
optym istów  polskich, jakoby Polska 
przeżyw ała teraz  swój zloty wiek, autor 
uw aża w praw dzie za w ielką przesadę, 
ale przyznaje, że sy tuac ja  je s t  o wiele 
pom yślniejszą, niż była niedaw no.

Liczba bezrobotnych spadla w ostat- 
tp ;h m iesiącach znacznie i spada dalej. 
Działa tu  jednak nie tylko samo zw ięk- 
szam e się możliwości zarobkowych, lecz 
także obcinanie lis t bezrobolnyeh przez 
adm inistrację, k tó ra  ostatnio pozbawiła 
zapomóg dla bezrobotnych w szystkich 
nieżonatych, bezdzietnych i robotników 
sezonowych. W  każdym  razie spadek 
bezrobocia n ie zaznacza się w yraźniej 
na górnośląskim  rynku  pracy, k tóry 
je«t najbardziej rri.arodajnym . Dalej na 
wschód spadek ten  u jaw nia  się isto t­
nie, a to w związmi % rozpoczynającym  
się sezonem pilnych robót polnych.

Górnictwo oLaimje pewne ożywdenie. 
W  lipcu produkcja węgla była wyższą

o 12 proc. niż w czerwcu. W  pierwszej 
połowie sierpnia wzrost ten trw ał dalej. 
P rzypisać go jednak  należy ostrzeżeniu 
m im stersiw a handlu, aby konsumenci 
zaopatryw ali się wcześnirj w węgiel zi­
mowy, ponieważ w jesien i, wobec tran s­
portów  rolniczych, może w cyrkulacji 
węgla zapanow ać zastój. H  imo tej po­
praw ionej kon junk tu ry  K ooahre górno­
śląskie nie p rzesta ją  redukow ać swego 
personalu robotniczego a naw et urzędni­
czego. co dowodzi, że i ’e liczą się one 
z trw ałością obecnej kon junk tury .

Przem ysły  p racu jące głównie dla ro l­
nictw a rozszerzają znacznie swoje pod­
staw y. M iarą tego w zrostu je s t Cho­
rzowska fab ryka  nawozów sztucznych, 
k tóra w roku ubiegłym  sprzedała 24.000 
ton swego p ioduk tu , w roku zaś bieżą­
cym otrzym ała zamówień n a  44.000 ton.

N adzw yczajny rozwoj w ykazujp han­
del drzew ny, głównie dzięki św ietnej 
konjunkturze zachodnio-europej=kie,j — 
Gdy w pierw szej połow ie ubiegłego ro­
ku wywóz drzew a z Polsk5 przyniósł 
07 m iljonów złotych, to w  pierw szej po­
łowie roku bieżącego w artość tego wy- 
wmzu wzrosła na 171 mil. zł.

Obawy co do wyn ku kam panji’ ro ln i­
czej tegorocznej w  p olsce, jeszcze n :o- 
uawno dość powszechne, okazały się cał­
kowicie pionnemi.. Zbiory przeszły na 
ogól oczekiwania. 8 ą  one szacowane na 
ogól na 14 mil. centnarów w pszenicy, 
na 60 mil. centn. w życie, 17 mil. w jęez- 
mi mi u i 32 mil. w owsie.

Silny urodzaj pasz i popraw a w arun ­
ków hodowlanych w yraziła  się w 
zm niejszeniu podaży bydła  na targach. 
Zm niejszył się także jego wywóz zagra­
niczny szczególniej do Austrji.

Przem ysł budowlany natom iast sta- 
gnuje nadal całkowicie. Nowych bu ­
dowli praw ie nigdzie w Polsce nie roz­
poczęto, og ian iczaiac sie tylko do w y­
kończania już  d aw n itj rozpoczętych i 
to głównie tylko ze środków k redy to­
wych. dostarczanych przez banki pań 
stwowe.

T u  obserw ator niemiecki przechodzi 
do stosunków kredytowych w Polsce,

oceniając je  jako  ciężkie. Mimo stosun­
kowo ogromnego w zrostu obiegu p ie­
niężnego, wynoszącego z początk;em 
sierpnia już  około 40 zł. na głowę miesz­
kańca, sy tuacja  na rynku puniężnym  
nie tylko nie popraw  la się, lecz pugor- 
szyła. N ajlepsze weksle płacą jeszcze 
ciągle po 2 i 3 od s ta  miesięcznie Obou 
wywołanego przez wzmożoną produkcję 
przem ysłow ą zapotrzebow ania kredy­
tów, działają  tu  także ciągłe restrykcje  
ze strony  Banku Polskiego, k tó ry  ogra­
niczając kredyty, p ragn ie  przeciw dzia­
łać skutkom  ujem nego bilansu handlo­
wego ostatn ich  miesięcy.

B ilans ten w ykazał istotnie deP cy t 
Im rdzo znaczny, bo wynoszący 124 mil. 
złotych za d rug1’ kw artał, w lipcu nie­
dobór urósł o dalsze 53 mil. złotych, nie 
mniej jednak  fak t ten nie może być o- 
ceniany jaKo zła wróżba dla całego go­
spodarstw a polskiego Równocześnie bo­
wiem zapas walut, wzrósł o 5 mil. zło­
tych, czyli, że dopływ wrniut w ystarczył 
z nadw yżką n a  pokrycie niedoboru w 
bilansie handlowym . W  je le n i  przy 
wzmożeniu się eksportu  rolniczego sy­
tuacja popraw i sie pod tym  względem 
niew ątpliw ie jeszcze bardziej.

N ajcięższe zarzu ty  ma obserw ator n b  
miecki do podniesienia przeciw  p a ń ­
stw u, jako przedsiębiorcy przem ysło­
wemu, P rzy tacza  on na dowód słuszno­
ści tych  zarzutów  cy fry  istotnie prze­
konywujące. W szystkie przedsięb t r ­
a tw a  państw ow e w Polsce p racu ją  nie­
umiejętnie i nieekonomicznie. Przy  wai - 
tości dw udziestu m iljardów  złotych 
przedsiębiorstw a te  przynoszą zaledwie

90 m ujonów  zysku, gdy przedsiębior­
stw a przem ysłowe p ryw atne  przy w ar­
tości sześćdziesięciu m iljardów , samych 
podatków plącą m iljard  250 m iljonów 
złotych. P rzedsięb iorstw a państw ow e 
nie rentownem: czyni nadmierny oiu- 
rokratyzm i bardzo droga administra­
cja. K opalnie państw ow e i. p. m e p rze ­
noszą wogóle żadnego zysku, do niektó­
rych zaś ja k  np. do kopalń soli państw o 
doplaca(?) rocznie po 380.000 złotych i 
to mimo monopulu solnego. Także p ań ­
stwowe przedsiębiorstwa naftow e, przy 
obrocie 33 mil. rocznie, nie w ykazują ża­
dnego zysku, czemu jednak  nie można 
się dziwić, jeżeli się zważy, ze w przed­
siębiorstw ach tych  ha  ciedmiu robotni­
ków wrypada jeden  urzędnik... W sali­
nach stosunek ten popraw ia się, bo tam  
jeden urzędnik w ypada na... ośmiu ro­
botników'.

Ogólny wniosek, do jakiego obserw a­
to r niem iecki dochodź , je s t  ten, że mi­
mo w szystkich braków  i m edom agań 
Polska ma warunki rozwoju a nawet 
rozkwitu gospodarczego, jeżeli p o tra fi 
przystosow ać się do warunków ogólno­
europejskich, z którem i je s t  zw iązana, 
z  k tórych też — jak  obecnie — głównie 
p ro fitu je , uczestnicząc w korzyściach 
środkow o-europejskiej kon junk tu ry . — 
Rozumny tra k ta t  handlow y z Niemcami 
umocniłby położenie gospodarcze Po lssi. 
oczywiście pod w arunkiem , że w pol­
skiej polityce gospoaarczi j  m otyw a czy­
sto ekonomiczne wzięłyby ostatecznie 
górę nad m otyw am i nacjonahstyczno-u- 
czuciowemi. (s-i)»

Agrarjusze niemieccy saboiuja rokowania
o polsko-niemiecki traktat handlowy.

Berlin, 14 września (PAT). „Vorwarts" za­
mieści! obszerny artykuł p. t. „Wojna celna z 
Polską" i „Pan Schiele sobotuje traktaty han­
dlowe". W artykule tym „Vorwarts“ stwier­
dza, że pomimo konferencj* genewskiej i sztok­
holmskiej, oraz oświadczeń złożonych w Ham­
burgu, Niemcy prowadzą z Polską juz trzeci 
rok wojnę celną, wyrządzającą poważne szko­
dy gospodarne niemieckiej. Obecnie sytuacja 
przedstawia się tak, jak gdyby w tym stanie 
wojny celnej nic nie miało ulec zmianie Niem­
cy dotychczas wzdragały się przed uczynie­

niem jakichkolwiek nbtensłw w rokowaniach 
handlowych z Polską, choć jest rzeczą zupeł­
nie jasną, że tylko określona inicjatywa nie­
miecka w sprawie eksportu polskich produk­
tów rolnvch może doprowadzić do podjęcia 
rokowań i do zawarcia traktarn. „Vorwarts‘* 
przytacza dalej oświadczenie związku kól rol­
niczych w Niemczech. Obecny związek rol­
niczy oświadcza, że porozumienie gospodar­
cze pomiędzy Polską a Niemcami jest i r “czą 
niemożliwą, a więc wypowiada się za prze­
dłużeniem i utrzymaniem na stałe wojny cel-

WŁADYSŁAW RUDKOWSKI

LU mmY
Powieźć.

(Ciąg dalsz").
Wirski zapłacił za herbatę i pożegnawszy 

6ię z Chockim wyszedł z kawiarni, a po obie- 
dzie, który zjadł wyjttkowo w Angielskim, 
załatwił parę drobnych sprawunków i wrócił 
do domu ,gdzie skrupulatnie przygotował rze­
czy do drogi *

Koło piątej, kiedy m*I już spakowane rze­
czy .przyszedł Otocjd, ijosąc płaszcz, owinięty 
w papier i pieniądze, zlire dwukrotnie z uwa­
gą przeliczvł, wręczają! je Wirskiemu. Posie­
dział chwilę, rozmawin c z Wirskim o potocz­
nych sprawach i opinając jego skromne, ale 
miłe dwupokojowe miiizkanie, dziękując raz 
jeszcze za grzeczność polecając Wirskiemu 
obie córki.

Pe odejściu Otockto^, Wirski, który miał 
jeszcze dosyć miejsca '* jednej walizie, roz­
w inął pakiet, aby pła> z umieścić w kufer­
ku. Z tkaniny płaszcz, wydobywał sie deli­
katny zapach dotrej | :'umv, tak. że Wirski 
Z zadowoleniem wdy:f l ał kilkakrotnie przy­
l a n y ,  aromat, zanim paszcz starannie złożył 
i  umieścił ru  wierzchuw;uizy. Mimowoh za­
czął sobie przypemm*" właścicielkę tego 
płaszcz^

Lu znał Wfrski naprw óę bardzo mało. — 
Spotykał nieiaz s t a r e j  Otockiego z zoną i 
córką w towarzystwa* 1 w których zresztą 
t j a a t  bywaf. czasen, natrze, czaaopa u

wspólnych znajomych, najczęściej w domu le­
karza Mowicza, który znał go od dziecka, był 
lekarzem domowym jeszcze rodziców Wir- 
skiego, a z Otockimi żył w  serdecznej i ści­
słej przyjaźni, ale jak dotąd, Lu nie zaintere­
sowała go wcale.

Pam.ętał ją dobrze. Smukła, średniego wzro 
stu dziewczyna, o bujnych, krótko przyciętych 
lasno blond włosach, delikatnej, b f  dzo ładnej 
cerze, szczególnie pięknym profilu o jasnych 
pogodnych oczach i spokojnych, trochę falu­
jących ruchach, jakie miewają kopieiy, odda­
jące się ze szczególnem upodobaniem modnym 
tańcom. Wiedział też, Ze Lu namiętnie lubito 
tańczyć, a że sam tańczył mało i nie nad 
zwyczainie, zaś dla modnycn tańców nip nuał 
należytego zrozumienia, rzadko mógł na jakiej 
zabawie, czy dancingu dłużej zatrzymać się 
koło Lu, która jako doskonała danserka była 
poprostu rozrywana.

Był też przekonany, że w Zakopanem nie 
będzie musiał tracić dla Lu zbyt wiele czrsu, 
gdyż niewątpliwie od trzech tygodni, któ-e 
bawiła już z siostrą w Zakopanem, pntraPła 
sobie dobrać odpowiednie kółko, które jej wy­
starczało To go uspokoiło, nie lubił bowiem 
być krępowany, ale przenosił ponad wszystko 
swobodę ruchów. Zaniechał więc zupełnie my­
śli o Lu, a siedząc w pociaMi, rozciągmety 
wygodnie na szerokich poduszkach nr ze działu 
drugiej klasy, zanim usnął, z zadowoleniem 
zakreślał plany pobytu swojegt w letniej sto­
licy Polski, przyrzekając sobie solennie, że 
część uriopu poświęci też pracy twórczej.

n.
głonęezne, Jasa® poM ak wiUa

kiedy dojeżdżał do Zakopanego. Śmiały się 
błyszczące, niebieskie oczy jego do niehoskło- 
nu bez chmurki, do szczytów Tatr, skrzących 
się białem> iglicami w złotych promieniach 
słonecznych, do pełnej, soczystej zieleni sto­
ków górskich, do strzelających dumnie ku nie­
bu, smukłych świerków, do łąk szmaragdo­
wych pstro okwiecionych, do złocących się w 
słońcu pól, bijących w jego stronę powitalne 
pokłony, pochylając za każdym podmuchem 
św.eżego zefiru kształtne główki dojrzałych 
już kłosów Wirski, stojąc w oknie, chłonął w 
siebie przepiękny krajobraz, ciesząc się w du­
szy jak dziecko.

Kochał Zakopane, kochał Tatry. Każdą pra­
wie chwilę wolnego czasu, prawie każde świę­
ta od śmierci matki, spędzał w Zakopanem, 
czując się w pensjonacie starościny Liskiej, 
gdzie go uważano prawie za „swojego", rzeczy­
wiście jak w domu.

Kiedv fiakier, wiozący jego i jego dwie wa­
lizy, zatrzymał się w ulicy Chałubińskiego 
przed bramą wiazdowka „Haliny", Wirski wy­
skoczył z powozu .przeszedł szybkim krokiem 
aleję świerkową, wywijając kapeluszem w stro­
nę wejściowej werandy, na której ukazała się 
właśnie właśck ielka pensjonatu, starościna Li­
ska, miłym uśmiechem witając gościa. Była 
to szczupła, średniego wzrostu szatynka, około 
lat czterdziestu o bardzo miłej, drobnej twa­
rzyczce i głębokiem spojrzeniu dobrych, czar­
nych oczu. Powitanie- było bardzo serdeczne.

— Rączki całuję drogiej pani Halinie. Na­
reszcie syn marnotrawny przybywa skruszo­
ny ukupić swoje winy .

— Ja także mówię nareszcie, panie Rolku. 
j Nareszcie, po dwóch latach. Czy to godziło się

0 przyjaciołach swoich tak całkiem z&po- 
mnieć. Ale ponieważ pan tu już jest, więc 
wszystk;e winy zapomniane i grzechy wszyst­
kie odpuszczone.

— Pani zawsze dla mnie pardzo dobra i oar- 
dzo łaskawa.

— Szczerze się cieszę, że pan nrzyjechał I 
chyba nam pan tak me ucieknie po dwóch 
dniach, >ak przed dwoma laty.
_ — Nie, pani Halino. Całe sześć tygodni będę 

s ;edzia? i ani .ednej godziny nie daruję.
— Wie pan, po pańskim telegramie przeczu­

wałam to Gorzej było z pokojem, ale się jakoś 
zrobiło. Dostaje pan pokój na dole, od Darku. 
Ładny, jasny, cichy, słoneczny, jak wymarzo­
ny dla pana Kechce pan pracować, znajdzie 
pan tam spokój idealny, nikt panu nie będzie 
obok ani śpiewał, ani grał, a zechce pan to­
warzystwa, to są bardzo mili ludzie Ale obiad
1 kolację je pan naturalnie przy naszym stole, 
tvle chcę przynaimniej mieć pana dla siebio. 
Będzie nam weselej, a i panu też. bff są moje 
obie córki. A i teraz obiad dla pana przygoto 
wany, a pan pewno głodry

Pani Liska zaprowadziła Wirskiego do jego 
pokoju, którv był w rzeczywistości bardzo mi­
ły, dosyć obszerny i bardzo jasny. W pensjo­
nacie wiedztono, zdaje się, już ogólnie o jego 
przybyciu, mimo nowiem, że było toż po obie- 
dzie, za«tał w jadalni jeszcze bardzo wiele o- 
sób, wśród których przeważały młode kobie­
ty. Sąd zebranych o nowoprzybyłym, które­
go staroscma wyróżniła wyznaczeniem miej­
sca przy swoim stcie, wypadł naogół ko­
rzystnie. - I

(Ciąg dalszy nastąpi?,
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nej. Tego rodzaju stanowisko kól rolniczych 
dziennik nazywa bezwstydnem i oświadcza, że 
niemiecki przemysł przetwórczy, zwłaszcza 
przemysł śląski, może liczyć na poparcie ca­
łej klasy robotniczej, jeżeli podejmie akcję do­
prowadzenia traktatu handlowego z Polską 
do skutku. Jest to tern bard ziej pewne — za­
znacza „Vorwarts“ , — źe dziś zanosi się 
na to, że te ustępstwa, które dotychczas przed­
stawiciel niemiecki, w rokowaniach handlo­
wych p. Lewald poczynił Polsce imieniem 
Niemiec, natrafia na nowy sprzeciw ze stro­
ny kó! agrarnych i m inistra Sshielego.

(Należy podnieść, że przeciwko przywozowi 
do Niemiec polskich produktów rolnych wy­
stępują wielcy agrarjusze niemieccy, gdy prze­
ciwnie chłopi niemieccy są stanowczo za do­
puszczeniem do Niemiec, zwłaszcza ziemnia­
ków i paszy z Polski, a robotnicy przetworów 
mięsnych. N. R ).

Pierwsze ślady zaginionego gen. Zagórskiego.

Nowa organizacja 
ministerstwa skarbu.
W „Monitorze Polskim" ogłoszono nowy 

statut organizacyjny ministerstwa skarbu, na 
mocy którego ministerstwo skarbu dzieli się 
■na 8 departamentów: ogólny obrotu pienięż­
nego, budżetowy, ceł, podatków i opłat, akcyz 
i monopolów, kasowy, likwidacyjny oraz pań­
stwowy urząd kontroli ubezpieczeń i naczelny 
inspektorat straży celnej.

Departamnet ogólny składa się z 6 wydzia­
łów:

Prezydjalnego, administracyjnego, gospodar­
czego, polityki finansowo-gospodarczej, emery­
talnego i karnego.

^Wydział prezydialny załatw ia w porozu­
mieniu z departamentami fachowemi pań­
stwowym urzędem kontroli ubezpieczeń, spra­
wy osobowe i organizacyjne ministerstwa i 
podległych ministrowi skarbu urzędów cen­
tralnych, sprawy ogólne, wynikające ze sto­
sunku ministra do Prezydenta Rzeczyposopli- 
tej, ciał ustawodawczych, rady ministrów, 
prezesa rady ministrów i poszczególnych mi­
nistrów oraz sprawy nieobjęte kompetencja in ­
nych wydziałów, spmwy organizacji pracy, 
biurowości i nadzoru nad urzędowaniem w 
ministerstwie i urzędach centralnych, sprawy 
reprezentacyjne; wydział prezydjalny czuwa 
nad należytem przestrzeganiem i jednolitem 
stosowaniem przepisów o państwowej służbie 
cywilnej we władzach i urzędach skarbowych, 
podległych min. skarbu, prowadzi ewidencję 
posiedzeń Sejmu i Senatu względnie komisji 
Sejmu i Senatu .ewidencję projektów ustaw 
i wniosków na radę ministrów, oraz interpela­
cji posłów i senatorów.

Do wydziału prezydjalnego należą ponadto- 
referat wyższej komisji dyscyplinarnej, reda­
kcja Dziennika Urzędowego ministerstwa skar­
bu i kanclerja główna.

Ministrowi skarbu podlegają poza tem: 1) 
dyrekcja państwowego monopolu spirytusowe- 
wg, 2) dyrekcja polskiego monopolu tytoniowe­
go, 3) generalna dyrekcja loterii państwowej.

T e l e f f r a m v .

minister ssKai o eolskim projebcle
paktu pokojow ego.

Wiedeń, 14 września (PAT). „N. Fr. Presse" 
Zamieszcza rozmowę swego specjalnego kore­
spondenta w Genewie z delegatem polskim mi­
nistrem Sokalem, który między in. powiedział: 
Jedynym powodem przedłożenia wniosku pol­
skiego była troska o pokój i bezpieczeństwo 
narodów. Ubolewam, że natychmiast po ogło­
szeniu propozycji polskiej kilka dzienników u- 
porozywie szukało, przeciw komu propozycja 
polska mogłaby być skierowaną. Postępowa­
nie takie jest tendencyjne i bezcelowe. Jestem 
zdania, że konferencja pokojowa także i ze 
strony przedstawicieli państw, które mają je­
szcze liczne kwestje sporne do załatwienia, 
byłaby czynem wielkiej wagi. Briand w mowie 
swej na zebraniu Ligi Narodów trafnie powie­
dział, że w życiu narodów ogromną rolę sta­
nowią nietylko ustawowo ustalone paragrafy, 
lecz także moralne akty publiczne, które mo­
gą się stać motywem późniejszych czynów. Nie 
chwaląc inicjatywy polskiej, zdaje mi się, mi­
mo to, źe możemy słusznie stwierdzić, że u- 
czyniony został pewien krok naprzód w intere­
sie Ligi Narodów, jej autorytetu i rozwoju na­
stroju pokojowego. Nie przedłożyliśmy Lidze 
Narodów dokumentu doskonałego, któryby u- 
niemożliwiał odtąd wojny, usunęliśmy jednak­
że liczna kamienie z drogi pokojowej.

Genewa, 14 września (PAT). Trzecia komisja 
rozbrojeniowa Ligi Narodów kontynuowała dy­
skusje 'nad sprawami przygotowawczemi ko- 
mjęn rozbrojeniowej. Minister Sckal oświad- 
czy?, że powolne tempo prac rozbrojeniowych 
oraz’ trudności, z jakiemi spotykają się wszel­
kie próby doprowadzenia rządów do wzajem- 
neg' zbliżenia, mają swe źródło przedewszyst- 
kiem w niepokojeniu się i w niepewności jutra. 
Dalej ministr Sokąl oświadczył, że rozbrojenie, 
będzie mogło nastąpić jedynie jako rezultat 
zupelanpo bezpieczeństwa prawnego i moral­
nego.

W g ja ź ń  B r ia n d a  ( e  P a rs jta .
Genewa, 14 września (PAT). Briand ma 

opuścić w piątek Genewę celem wzięcia udzia- 
łu w soboiniem posi-jdzeuiu rady ministrów.

W arszawa, 14 września.
Wczoraj późnym wieczorem doniosła „Rzecz 

pospolita" w nadzwyczajnem wydaniu, że do 
zarządu „Funduszu wdów i sierót po lotni­
kach" nadszedł list od gen- Zagórskiego, bez 
podania miejsca nadania i daty, w którym to 
liśęie gen. Zagórski składa zwykłą wkładkę 
przypadającą na niego na miesiąc wrzesień 
w kwocie 40 zł.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 14 września. List gen. Zagórskie­

go wywołał w Warszawie olbrzymią sensację.
Okazuje się, że list stanowczo pisany jest 

przez gen. Zagórskiego. Brzmi on następująco:
„Przy niniejszem załączam wrześniową ra­

tę w wysokości 40 zł.“.
List — jak już donosiliśmy — nie zawiera 

daty, ani miejsca, w którem był pisany. Na 
znaczku pocztowym na kopercie widnieje je­
dynie stempel poczty gdańskiej. Przeprowadzo­
na ekspertyza ustaliła ponad wszelką wątpli­
wość autentyczność powyższego listu gene­
rała. List oddany został do dyspozycji żan­
darmerii wojskowej. Że list jest autentyczny,
0 tem świadczy fakt, iż cała prasa bez wy­
jątku, a więc zarówno „Rzeczpospolita", jak
1 „Gazeta W arszawska Poranna", „Express Po­
ranny", jak i „Głos Prawdy" stwierdzają je­
go prawdziwość. Tylko różnią się w interpre­
tacji tego listu.

OPINJE PRASY WARSZAWSKIEJ.
„Głos Prawdy" twierdzi, że „wszystko prze­

mawia za tem, iż nie można identyfikować 
miejsca wysłania listu gen. Zagórskiego z miej­
scem jego pobytu". Zarówno „Głos Prawdy‘ł, 
jak i „Express Poranny" twierdzą, że gen. 
Zagórski nie przebywa na terytorium Wolne­
go Miasta Gdańska, ani tembardziej nie jest 
uwięziony na W esterplatte. Władze śledcze — 
zdaniem „Głosu Prawdy" — są już w posia­
daniu wiadomości o prawdziwem miejscu po­
bytu zbiegłego generała. Na jakiej podstawie 
„Głos Prawdy" w dalszym ciągu twierdzi, że 
gen. Zagórski zbiegł — jest to już jego tajem­
nicą. Jeżeli przyjmiemy bowiem fakt, że list 
ostatni jest prawdziwym, to w takim razie 
jego konspiracyjność przemawiałaby raczej 
za tem, że generał został gdzieś ukryty, aniże­
li za tom, że zbiegł.

W esterplatte, mieszcząca polskie składy a- 
municyjne w porcie gdańskim, jest półwyspem, 
otoczonym z trzech stron wodami Bałtyku, 
od strony lądu zaś strzeżone silnemi zasieka­
mi drutu kolczastego i posterunkami wojsko­
wymi- Straż, chroniąca składy amunicyjne, 
stanowi oddział piechoty. Oficerowie mogą 
tylko raz na miesiąc opuszczać Westerplatte 
i to tylko za specjalnemu pozwoleniami.

Pytany przez korespodenta „Expressu Po­
rannego" dyżurny urzędnik komisarjatu ge­
neralnego Rzeczypospolitej w Gdańsku zape­
wnił to pismo, że o pobycie gen. Zagórskiego 
na W esterplatte nic mu nie wiadomo.

Niewątpliwie najbliższe godziny przyniosą 
ostateczne wyjaśnienie tajemnicy gen. Zagór­
skiego. Z wszystkich dotychczasowych wia­
domości jedno wynika już dziś jasno, miano­
wicie, że gen. Zagórski żyje, a w każdym 
razie, że żył jeszcze dnia J2 hm., jak dowo­
dzi stempel pocztowy z datą 12/IN. 1927.

W arszawa, 11 września (AW). Interpelowa­
ne w sprawie gen. Zagórskiego w związku z 
informacjami umieszczonemi w dodatku nad­
zwyczajnym „Rzeczypospolilej" władze o- 
świadrzyly, że śledztwo zajęło się tą sprawą, 
biorąc pod uwagę wiadomości rzeczonego pi­
sma. Nawiązano porozumienie telefoniczne z 
Gdańskiem, jednakże oficjalnie inspektor wy­
działu wojskowego komisarjatu generalnego 
Rzeczypospolitej poinformował, że zarząd skła­
dów amunicyjnych na Westerplatte nie jest 
uciuformowany o pobycie tam generała Za­
górskiego.

„Rzeczposnoli(a“ ma być pociągnięta 
do odpowiedzialności karnej.

W arszawa, 14 września (AW). Jak infor­

muje dziś „Rzeczpospolita" wydał komisariat 
rządu na miasto Warszawę polecenie konfi­
skaty dodatku nadzwyczajnego „Rzeczypo­
spolitej". zawierającego informacje o liście ge­
nerała Zagórskiego. Jakkolwiek decyzja ta. z 
polecenia czynników decydujących została 
nchylona, o godzinie 12-tej w nocy w komi­
sariacie rządu toczyła się narada nad ewen­
tualną powtórną kofiskatą. Postanowiono w 
rezultacie nie konfiskować pisma.

Dzisiejszy „Głos Prawdy" donosi, że jed­
nak „Rzeczpospolita" za insynuację władzom 
ukrvwania gen. Zagórskiego zostanie pocią­
gnięta do odpowiedzialności karnej.

Nabożeństwo na intencję 
gen. Zagórskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 14 września (Wir). Na środę

14 bm. zapowiedziane zostało nabożeństwo w 
kościołach w Gdańsku, Brzeszczu, w Nowym 
Porcie, Oliwie. Sopotach, Gdyni, Pucku, Helu, 
Wejherowie, Kartuzach, Subkowie i Kiełpi­
nach na intencję gen- Zagórskiego.

Ani w Gdafishti, ani na Westerplatte
nie wiedzą o pobijcie gen. Zagórsftlego.

Oświadczenie komendanta Westerplatte, Gen. Komisariatu Rzeczypospolitej 
i Gdańskiej Dyrekcji policji. — Gen. Zagórski mógł przejechać przez Gdańsk.

•gen. Zagórskiego w Gdańsku.
W prezydium policji gdańskiej szef policji 

kryminalnej MfibI oświadczył, że uważa możli­
wość pobytu gen. Zagórskiego w Gdańsku, na­
wet w charakterze zbiega, za wykluczoną. — 
Przepisy policyjne nakładają na przyjezdnych 
konieczność meldowania się po 6 dniach. Mo- 
żliwem jest, że gen. Zagórski po zniknięciu z 
Warszawy przez Gdańsk przejechał, ale Jest 
niemożliwem, aby do 12 bm., to jest do Chwili 
nadania listu na terytorjum Gdańska się ukry­
wał, ponieważ policja gdańska robiła dokładne 
poszukiwania i na żaden ślad pobytu gen. Za­
górskiego w Gdańsku nie natrafiła.

Jest rzeczą charakterystyczną, że wczoraj­
sza „Danziger Neuesie Nachrichten" zamie­
ściła artykuł, omawiający zniknięcie gen. Za­
górskiego i w związku z tem przypomniała 
sprawę zniknięcia w roku 1919 b. kapitana 
Juliusza Ostoji-Zagórskiego brata gen. Zagór­
skiego, również w Gdańsku. Wówczas dzisiej­
szy gen. Zagórski poinformował narzeczoną 
kap. Zagórskiego, iż narzeczony jej został w 
Gdańsku zamordowany. Narzeczona przyje­
chała do Gdańska i przekonała się w prezy­
dium policji, że w Gdańsku o zabiciu kap. Za­
górskiego nic niewiadomo i że również nie na­
trafiono na żaden ślad jego grobu. Pismo za­
znacza. że fakt podany przez brata, rzekomo 
zamordowanego kap. Zagórskiego — był wido­
cznie niezgodny z prawdą.

Gdańsk, 14 września. Korespondent „Ilustr. 
Kurjera Codz" Wir donosi: W związku z in­
formacją „Rzeczypospolitej", jakoby gen. Za­
górski był internowany w składzie amunicji 
na W esterplatte w Gdańsku, korespondent 
Wasz zwrócił się do komendanta Westernlatte, 
komandora por. Ciechowicza z prośbą o infor­
macje.

Komandor por. Ciechowicz oświadczył, że w 
twierdzeniu „Rzeczypospolitej" niema ani sło­
wa prawdy, o ile chodzi o ukrywanie gen. Za­
górskiego na Westerplatte. Ponadto komandor 
Ciechowicz widząc w twierdzeniach tych za­
rzut, godzący w jego osobę, jako oficera dowo­
dzącego na W esterplatte, skierował sprawę do 
właściwej władzy z  prośbą pociągnięcia reda­
kcji „Rzeczypospolitej" do odpowiedzialności 
karnej.

Z W esterplatte udał się Wasz korespodent 
do generalnego komisarjatu Rzeczypospolitej,
gdzie mu oświadczono, że generalny komisa­
riat uważa twierdzenie „Rzeczypospolitej", ja­
koby gen. Zagórski był w Gdańsku, za nieod- 
powiadające prawdzie. Otrzymawszy więc po­
wyższe informacjo ze strony przedstawicieli 
władz polskich, że gen. Zagórski nie był prze­
trzymywany w jakiejkolwiek formie, ani po­
zbawiony wolności na terytorjum Gdańska, 
Wasz korespondent zwrócił się do dyrekcji po­
licji w Gdańsku, celem sprawdzenia drugiej 
wersji, mianowicie ewentualnego przebywania

M e  min juz o miejscy pohsio generała zagm ego.
W arszawa, 14 września. Dzisiejszy „Głos 

Prawdy" donosi:
W ostatniej chwili dowiadujemy się, te  gen. 

Zagórski nie przebywa na terytorjum Wolne­
go Miasta Gdańska, ani tembardziej nie jest 
„uwięziony" na Westerplatte.

Władze śledcze są Już w posiadaniu wia-

(Telefonem od naszego korespondenta). 
domości o prawdziwem miejscu pobytu zbie­
głego generała. ^

Interpelacje klubów poselskich.
W arszawa, 14 września (AW). Jak się do­

wiadujemy interpelacje klubów, które miały 
być zgłoszone w sprawie zaginięcia gen. Za­
górskiego będą zmodyfikowane w zależności 
od wyjaśnienia się sprawy listu w Wester­
platte.

Powróci on do Genewy prawdopodobnie z po­
czątkiem przyszłego tygodnia.

/

Termin pierwszego posiedzenia 
Sejmu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 14 września (PAT). Wczoraj o 

godzinie 4 popołudniu odbyło się pod prze­
wodnictwem marsz, sejmu Rataja posiedzenie 
konwentu seniorów, na którem postanowiono, 
że pierwsze posiedzenie nadzwyczajne sesji 
Sejmu odbędzie się 19 bm. o godzinie 4 po­
południu.

P ro te s t m a rs za łk ó w  Sejm u i Senatu.
{Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 14 września. Ze strony prezy- 

djum Sejmu i Senatu urzędowo komunikują:
I Wczoraj w godzinach popołudniowych pano- 
I Wie marszałkowie Sejmu i Senatu udali się do 
! Prezydenta Rzplitej i oświadczyli, że zarzą- 
j dzenia, dotyczące zwołania sesji Sejmu i Se- 
! natu od 13 względnie 22 bm., a więc po uply- 
! wie 2-tygodniowego okresu czasu, nie dadzą 
| się pogodzić z postanowieniami artykułu 23 
konstytucji.

Marsz. Rataj zażądał aktów
w sprawie zarzutoiu.czyntonycti pos.ropieiowi

W arszawa, 14 września (AW). Marszałek 
I Sejmu p. Rataj, w związku z wyrokiem w 
procesie, przeciw gen. Żymierskiemu, zażądał 
od prezesa sądu wojskowego aktów sprawy 
gen. Żymierskiego, dla ustalenia opinji i pra­
wdziwości zarzutów, czynionych posłowi Po- 
pielowi w trakcie rozprawy.

Straszny tajfun w Jaoonii.
Tokio, 14 września. Tajfun, który nawiedził 

Japonję w ostatnich dniach, należy do naj­
większych tego rodzajn katastrof z ostatnich 
lat. W miastach Kohimi i Natanma zginęło o* 
koło tysiąc osób. Rzeki w całym krajn wystą­

piły z brzegów, zalewając okoliczne wsi i mia­
sta. W Omura 5 tysięcy domów stoi pod wodą. 
15 tysięcy osób mnsiałc opuścić swoje miesz­
kanie. Liczne łodzie rybackie, które znajdo­
wały się n apełnem morzu, zatonęły.

Rozwiązanie Związku Zaw. handlowców 
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 14 września Przed kilkoma dnia­

mi komisarjat rządu na miasto Warszawę roz­
wiązał Związek zawodowy pracowników han­
dlowych i biurowych za uprawianie propa­
gandy komunistycznej, następnie zwrócił się 
komisarjat do sądu, celem zalegalizowania tego 
zarządzenia. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
karnego sądu okręgowego w Warszawie, na 
którem zapadła uchwała rozwiązania Związ­
ku. Uchwała powyższa wywołała wśród szero­
kich sfer handlowców wielkie poruszenie.

Rynek walut i dewiz bez zmiany, tendencja 
utrzymana. Dolar got. w Krakowie 8 91 3'4— 
8.9214, czeki 8.94—8.95, w Warszawie i we 
Lwowie taksamo, w Katowicach 8.92 14— 
8.93. Bank Polski płańł bez zmiany

G ie łd a  ^ śe d e ń s tta .
Wiedeń, 14 wrześrJa. Korzystniejsza ten­

dencja dnia wczorkjszlgo utrzymała się i dzi-
i W kulisach. Tenden- 

Dokonywano licznych 
ategorji żelaznej i elek-

52. Karpaty 29.1, Ga- 
Nafta 10.1. Alpiny

D z ia ł ^ ie B d o w y.
" % 

Kraków, 14 września.
TENDENCJA DLA EFEKTÓW SŁABA, 

DOLAR BEZ ZMIANY.
Dziś w prywatnych obrotach do chwili roz­

poczęcia giełdowego zebrania tendencja dla 
efektów słaba, ruch i obroty minimalne. Kur­
sa kształtowały się następująco: Jaworzno
20.30, Zieleniewski 19.25, Bank Polski 136, 
Chybie 5.85, Cegielski 40.

siaj tak na giełdzie, ja 
cja była mocniejsza 
zakupów w papierach 
trycznej.

Siersza 4.7, Portlan 
licja 92, Schodnicn
48.75, Gal. Bank Hipcjeczny 0 75, Fanło 8.75, 
Zieleniewski 15.4.

G ie łd o  s i  Y o fc o r sfto .
Zurych, 14 wrześij 

Londyn 25.21 3/8, v-
(PAT). Paryż 20 33, 

Ty Jork 5.18.55, Bclgja 
7220, Wiochy 28.22,ftiszpanja 87.77 1'2, Hr>- 
1 and ja 207.80, Berlirj 123 35, Wiedeń 73.10, 
Sztokholm 139 40, (f Io 137.10, ; Kopenhaga
138.80, Sofja 8.75, 
wa 58, Białogfod 9 
tynopol 2.63, Buka 
13.07, Buenos Aires

1

aga 15.37 1/2, Warsza- 
Ateny 6.90, Konstan- 

•szt 3.21, Helsingsfors 
21.50.

K>------
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Z nad Prutu i Czeremoszu
W rażenia z dni powodzi

IV,
Wpadliśmy do sieni — po pas we wodę, 

pływały statki i obijały się o ściany — ogro­
mna skrzynia wypłynęła ku wywalonym 
drzwiom i utknęła w nich, ledwieśmy weszli... 
Jakby się zamykało wieko trumny... Zawie­
rzyć trzeba było tej chacie, wytrzyma napór 
wody czy nie?

Przemoczeni do nitki, brnąc w wodzie wy- 
drapaliśmy się po drabinie na strych. Z otwo­
ru w dachu krzyknął nagle Wasyl:

— Dom na wodzie — ot tam, świeci się. 
Po czarnej masie skłębionych wód płynął 

Istotnie jakiś budynek z oświetlonemi okna­
mi. Ciemność pochłonęła go, ledwo przemknął 
obok nas, jak majak. Ogarnęła nas groza. 
Chata dygotała pod wściekłym naporem fal, 
uderzana di*zewami płynącemi, belkami czy 
tratwami — ciemność potęgowała straszne 
uczucie bezsilności. Lada moment zaczną trze­
szczeć ściany — na dole w sieni huczało, 
przewalało się — co chwila zda się silniej. 
Na Czeremoszu działy się tej nocy straszli­
we misterja...

Porwana na szczęście latarka elektryczna 
pozwalała śledzić stan wody w sieni, — utrzy­
mywał się jednakowy już od pewnej chwili.

Jak długo wytrzymamy? Pościągaliśmy de­
ski, łańcuchy jakieś, drzwi, na tej tratwie lżej 
będzie powierzyć się nurtom niż czekać, aż 
zawali się dach. Gazda błagał nas, abyśmy 
tego nie robili. Zrozumieliśmy później, że miał 
rację. Hospody pomyłuj, hospody pomyłuj, po­
wtarzał bezustańku; wszyscy uklękli i cicho 
się modlili, bez krzyków, lamentów — skarg. 
Spokój tych ludzi był zadziwiający, wobec 
pewnej prawie śmierci. Minuty toczyły się 
wolno, ciężko, huk nie ustawał — minęła 
godzina, trwaliśmy wciąż — nadzieja, clioć 
nikła, zaczynała się budzić.

W następnej godzinie odrobinkę się woda 
r  mniejszy la.

Trzęsąc się z zimna otuliliśmy się ocalonym 
kilimk;°m, przycupnięci wszyscy na belkach, 
spoglądając z ulgą na rusztowanie, które spo­
rządziliśmy dla wydostania się pod sam 
szczyt dachu, gdy woda dojdzie wyżej.

Wlokły się godziny do świtu — ukazała 
nam się trupia, sina przestrzeń wód. Dolina, 
wieś cała była jednem jeziorem z dwoma rwą- 
cemi nurtami rzek. Gdzie dom Iwana? Roma­
na niema? — jęczał Gazda. —  To nasi są- 
siedzi. — Trzy najbliższe domy znikły, znie­
sione straszliwą silą. Jesteśmy sami — na 
wyspie. Brodząc w wodzie i mule z innymi 
szukamy brodu, wyjścia z tej matni. Trzeba 
czekać, bo woda jeszcze zaduża. A tymcza­
sem chmury wciąż przedziwnie czarne, rude, 
skłębione, napełniają lękiem nowej burzy.., 

Wybladli, przerażeni mieszkańcy Jasiono­
wa czekali spokojnie nowego przyboru wody. 
Po kilku godzinach udało nam się przedostać 
w szerszej części doliny na płaski brzeg rzeki. 
Dopiero- wtedy zorientowaliśmy się w poło­
żeniu wsi, obecnie jednem zamulonem trzęsa­
wisku z wyspami chat — rozwalonych budyn­
ków — ze śladami stogów, kukurydzy, z ru­
mowiskiem i mnóstwem wyrwanych drzew, 
które przyniosła woda.

Działy się rozdzierające sceny Dziewczyna, 
która była na połoninach z bydłem, straciła 
dom z całą rodziną; drugą wyratowano po­
ranioną, nieprzytomną. Dalej, w zalanej cha­
cie dzieci błagały o ratunek. Konisko jakieś 
nieszczęsne przyniesione z wodą ożyło, na 
szczęście i konie biednego Wasyla, zamulone 
w stajence wyszły bez szwanku z powodzi.

Dom Czumpryczuka, „perli-brata“ stał nad 
samym Czeremoszem — i cudem prawdziwie, 
pewno dzięki wyjątkowo solidnej budowie, 
ocalał. Miejsce, gdzie chcieliśmy w nocy ucie­
kać, było nową rwącą rzeką, utworzoną przez 
przerwanie brzegu; — stamtąd nie wydosta­
łaby się była żywa dusza.

Dotarliśmy do Kołomyi; jechaliśmy znów 
wśród rozlanych wód Dniestrowych. Obrazy 
i echa powodzi towarzyszyły nam wciąż; po­
ciąg pełen uciekających z miejsc ogarniętych 
powodzią, w gazetach alarmujące, wieści o 
rozrpiarze klęski. '

Wspomnienie straszliwej nocy było tak ży­
we, że gdyśmy nad cichym Krakowem ujrzeli 
błyszczące gwiazdy, niewidziane od nocy w 
Gorganach, pytaliśmy się, czy to naprawdę 
wszystko było, gdy tutaj spokojnie toczyło się 
życie, codzienne, trochę senne?

Kojąco, słodko zabrzmiał hejnał — a jed­
nak — czyż mam wyznać? Żal, że się skoń­
czyły przygody — że dzwonek tramwajowy 
obudzi mię jutro, a nie furkot ptasi, nie górski 
wiatr na szczytachl T. Zubrzycka.

Przed przejazdem Prezydenta Rzpltej
d o  f ó r s u l f i a p w c B .

Kraków, 11 września.
(s). W prezydjum miasta odbyło się pod 

przewodnictwem wiceprez. Ostrowskiego ze­
branie komitetu obywatelskiego przyjęcia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej w Krakowie, na któ- 
rem przedyskutowano program przyjęcia

Na zebranie przybyli przedstawiciele władz 
rządowych, wojskowych i cywilnych, związ­
ków kulturalnych, oświato-wych i zawodo­
wych. Wogóle reprezentowane byto całe społe­
czeństwo miasta Krakowa. Na posiedzeniu 
powyznaczano osoby do poszczególnych prac. 
Po ożywionej dyskusji przewodniczący za­
mknął posiedzenie o godz. 11 wieczorem, 
dziękując zebranym za tak liczne przybycie.

KTO PRZYJEŻDŻA Z PREZ. MOŚCICKIM 
DO KRAKOWA?

Jak się dowiadujemy, na uroczystości, zwią­
zane z pobytem Najwyższego Dostojnika pań­
stwa w Krakowie — przybywa do naszego mia­
sta minister komunikacji Romocki.

Z kancelaiji wojskowej" Prezydenta przyby­
wają pułk- Zahorski, szef kancelarji, z adiu­
tantami mjr. Meyerem, mjr. Fydą, rtm. Jur­
gielewiczem, kpt. Nagórnym i jednym ofice­
rem.

Ze świty cywilnej przybędą: szef kancelarii 
cywilnej p Dzięciołowski, p. Markowski i p. 
Skowroński.

ZMIANA W PROGRAMIE PRZYJĘCIA 
PREZYDENTA.

Zapowiedziany poprzednio przyjazd Prezy­
denta Mościckiego na godzinę 9 rano zmienia 
się o tyle, że Prezydent przyjeżdża do Krako­
wa specjalnym pociągiem o godz. 9.30 rano.

O DEKORACJĘ MIASTA.
Prezydjum miasła apeluje do -właścicieli re­

alności, aby w dniu przyjazdu zechcieli do­
my swe udekorować flagami o barwach pań­
stwa i miasta.

Spodziewać się należy, że P. T. właściciele 
realności w dniu tak uroczystym zastosują 
się do tego apelu, bowiem Prezydent Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej przyjeżdża w nasze

raury po raz pierwszy w charakterze oficjal­
nym.

W związku z przyjazdem Najwyższego Do­
stojnika państwa do Krakowa towarzystwo 
właścicieli realności Wielkiego Krakowa ko­
munikuje ,że ma na składzie chorągwie o bar­
wach państwa i miasta, które nabywać można 
po ustanowionych przez magistrat cennch w 
zarządzie tego towarzystwa przy ul. Szczepań­
skiej 2.

UDZIAŁ ORGANIZACYJ W UROCZYSTO­
ŚCIACH.

Organizacje, które chcą wziąć udział w uro­
czystościach, związanych z pobytem Prezy­
denta Rzeczypospolitej Mościckiego w Krako­
wie, mają, się zgłosić do Komitetu Obywatel­
skiego. który od dnia dzisiejszego urzęduje sta­
le w si-kretarjncie magistratu między godz. 11 
a 2 pop. i od 6—7 wieczorem. Mowa tu jest o 
organizacjach kulturalnych, społecznych, o- 
światowyoh, związkach zawodowych itp.

Niewielką.ilość pozostałych biletów na przed 
stawienie w teatrze miejskim w dniu przyja­
zdu Dostojnika państwa do Krakowa można 
będzie rozdzielić między obywatelstwo m. 
Krakowa za uprzedniem Zgłoszeniem się u se­
kretarza p. Strasika w godzinach urzędo­
wych.

O SZYBKIE WYKOŃCZENIE ARSENAŁU 
WŁADYSŁAWA IV, PRZY UL. GRODZKIEJ

•Tak się dowiadujemy, ostateczne wykończe­
nie arsenału W ładysława IV przy ul. Grodz­
kiej nie może być doprowadzone do końca z 
powodu braku kredytów ministerstwa robót 
publicznych. Niedawno bawił w naszem nve- 
ście min. robót publicznych p Moraczew«ki, 
który miał sposobność, przejeżdżając na Wa­
wel, oglądnięcia tej budowli, która po odrestau­
rowaniu przyczyni się do upiększenia Krako­
wa.

Ze względu na przyajzd Najwyższego Do­
stojnika państwa władze rządowe powinny 
dołożyć wszelkich starań, aby gmach ten był 
na czas wykończony.

WYTWÓRCZOŚĆ POLSKA STWARZAJMY)

wyuczam; dokładnie wyrobu dywanów perskich

Dla przyjezdnych na ?fea przyspieszona! Kan­
wa i w ełna — uajprzodrrtejszy rodzujł Wzory 
stylow e — ogrom ny w ybór! Ceny kookureocy j 
ne — w arunki dogo-lnc!

Iloboty rozpoczęte. Rlarannle dobrane % wzo­
rem — w ysyła się odwrotnie z -iz^zetfółoweiui 
wskazówkami! Takie wełna północna, wszyst 
kie barwy!

Dywany, mnkaty, chodniki ł tp. — gotowe I 
na zamówienia!

W ykonanie a rty sty czn e  t term iuow el

KONC. SZKOŁA I WYTWÓRNIA DYWANÓW

ES. e O » l l S Z E f ¥ $ K A
K R A K Ó W  -  ulica PIJAHSKA U  i.

I  poishiego Manchesteru
(Korespondencja „N. Reformy".)

Łódź, 10 września.
Społeczeństwo polskie naogół mało wie 

o Łodzi i mało się nią interesuje. Wiadomo 
wprawdzie każdemu, że jest to największe 
miasto przemysłowe w Polsce, objawami ży­
cia przemysłowego zajmują się kupcy i gieł­
da, ale o ogólnem życiu Łodzi wie się właś­
ciwie bardzo mało. Jest to objaw niezdrowy, 
a w stosunku do samego miasta w wysokim 
stopniu krzywdzący. Pominąwszy już bowiem 
fakt, że Łódź, jako drugie miasto po stolicy, 
winno wzbudzać zainteresowanie, zaznaczyć 
wypada, że miasto to jest ze wszechmiar nie­
słychanie zajmujące i pod pewnemi względami 
może aawet jedyne w, swoim rodzaju.

Uchwały Państwowego komitatu
w sprawie dalszej restauracji Zaniku Królewskiego

na Wawe!u.
Na posiedzeniu w dniu 9 bm. Państwowego 

Komitetu robót w gmachach reprezentacyj­
nych Rzeczypospolitej Polskiej, poświęconem 
restauracji Zamku Królewskiego na Wawelu, 
które odbyło się pod przewodnictwem ministra 
robót publicznych Moraczewskiego, po wysłu­
chaniu sprawozdania kierownika odnowienia 
Wawelu i obejrzeniu robót uchwalono m. in 
nemi następujące rezolucje-

1) Komitet przyjmuje do wiadomości spra­
wozdanie kierownictwa z wykończonych ro­
bót i poleca przeprowadzenie rekonstrukcji dal­
szych wnętrz w ścisłem porozumieniu z ko­

misją miejscową, lak, aby przy zachowaniu za­
sad konserwatorskich możliwie uwzględniać 
wymagania państwowo życiowe.

2} Komitet robót wyraża opinję, że sale 
Zamku historycznego nie nadają się na osobi­
ste mieszkanie Prezydenta, tylko na pokoje 
przyjęć i audjencje. OdDowiadające wymogom 
nowoczesnym pomieszczenie może się znaleźć 
jedynie w budynku przylegającym do zamku, 
który winien być odpowiednio ukształtowany i 
opatrzony zewnątrz fasadą dostatecznie repre­
zentacyjną i monumentalną.

 0------

Niema Łódź bogatej w wypadki historii, nie 
posiada dziejowej tradycji, .brak jej tego uro­
ku, który posiadają inne miasta polskie. Ale 
też nie tu trzeba go szukać. Urokiem Łodzi, 
tem, co stanowi jej wartość najwyższą, to 
nie jej przeszłość, a teraźniejszość, to nie 
tradycja, przemawiająca ze zmurszałych od 
staTości kościołów, domów, czy pałaców, ale 
pulsujące żywem tętnem życie, przejawiające 
się hukiem motorów i maszyn, oddychające 
kłębami dymów fabrycznych. Łódź, to nie 
romantyczny sentyment, ale skrajny realizm, 
najdalej posunięty materjalizm. A jeśli weź­
miemy pod uwagę czasy współczesne, których 
chyba najbardziej charakterystyczną cechą 
jest wzmożenie się kultu materjalnej pracy, 
to przyznać musimy, że Łódź, to miasto du­
chowi czasu najbardziej odpowiadające, mia­
sto najbardziej nowoczesne. I oto w tym kul­
cie pracy, widniejącymt tu na każdym kroku, 
tkwi właściwy urok Łodzi, kult pracy nadaje 
jej ten specyficzny charakter, odróżniający 
ją od innych miast.

Łódź żyje życiem, co widać na każdym kro­
ku. Główna jej arterja, ulica Piotrkowska, 
jest najlepszym obrazem prawdziwego życia 
tego dziwnego miasta. Spróbujmy przejść się 
przez tę długą, bo 6 kim. blisko ciągnącą się 
ulicę. Zaczynając nasz spacer od Placu Rey­
monta, natrafiam y odrazu na wielkie fabryki. 
To właśnie, co stanowi podstawę życia i bytu 
Łodzi. Olbrzymy, mając do usług swych selki 
i tysiące czarnych od dymu i kurzu robotni­
ków, wyrzucają tumany dymu, pienią się jak­
by ze wściekłości i huczą i pracują zawzię­
cie... Takich olbrzymów, mniejszych, czy 
większych, w Łodzi dużo, ale petenta ty to 
te, rozsiadłe u wylotu placu Reymonta, tego 
piewcy miasta, które „Ziemią obiecaną" na­
zwał, to te potężne zakłady Scheiblerów, 
Grohmanów, Geierów... A opadał wspaniałe 
siedziby pańskie, nie zamki średniowieczne, 
ale nowoczesne pałace, pełne komfortu i wy­
gód, zimowe mieszkania właścicieli. Lalo spę­
dzają w prześlicznych willach podmiejskich.

W bocznych ulicach duże zabudowania... 
To domy robotnicze, już nie pałace wspania­
łe, ot, zwykłe mieszkanka. Dobrze, gdy robot-' 
n i i  takie dostanie, bywa bowiem znacznie go­
rzej... Ten kontrast szalony, to pozorne współ-1 
życie największego Łpgactwa ż największą

nieraz nędzą — oto także jedna z tych cech 
charakteryzujących Łódź.

W dalszym przeglądzie ulicy Piotrkowskiej 
spostrzeżemy niejednokrotnie ubogi, partero­
wy, niemal walący się domek, skromnie przy­
tulony do wspaniałych cztero-, czy pięcio­
piętrowych kamienic.

Traca fabryk, ich wytwórnie, są dopiero 
źródłem interesów transakcyj i t. d. Kto cie­
kawy jest, jak te rzeczy wyglądają, niech wej­
dzie w godzinach południowych do cukierni 
Gostomskiego, czy Komara, lub do Grand- 
Cafe, położonych w środku tej Piotrkowskiej 
ulicy. Zobaczy tu ludzzi ustawicznie spieszą­
cych się, rozmawiających głośno, gorączko­
wo, usłyszy rozmowy prowadzone we wszyst­
kich możliwych językach, wśród których 
przeważa język niemiecki, słowa: dolar, efekt, 
weksel, dyskonto i t. p. — to najczulej i naj- 
pieszczolliwiej wymawiane wyrazy. To giełda 
pót-urzędowa niejako, to miejsce głównych 
transakcyj, których zakończenie niejednokrot­
nie odbywa się w kantorach firm lub biurach 
agentów. Lecz jest i giełda inna. Mniejsze ona 
prowadzi interesa, ale zato bardziej głośna, 
bardziej ruchliwa. To t. zw. „czarna giełda", 
której siedzibą okolice placu Wolności. Rojno 
tu i gwarno, tylko, że bardzo... nie swojsko. 
Tu już tylko jeden język się słyszy, podobny 
do niemieckiego.

Oto i krótki obraz Łodzi. Miasto pełne ży­
cia i pracy, której sztandar nosi wysoko, mia­
sto największych kontrastów, największych 
bogactw i największej nędzy, miasto intere­
sów, wiecznego businessu, który pochłania 
wszystkich, a sprowadzając obcych, nadaje 
Łodzi w niektórych momentach charakter 
internacjonalnego; słowem, Łódź — to miasto 
energji, a nie marzeń i sentymentu.

A jednak... pod tą zewnętrzną patyną pe­
wnej jakby obojętności dla wszystkiego, co 
z „businessem" niema nic wspólnego, rozwija 
się życie duchowe Łodzi równie energicznie. 
Ale o tem już w drugim liście... Kastani.

Lekcji gry na fortepianie, udziela

ul. Radziwltf&wska 25. w : 8

Dancing Bar Miraż
Tei. 3492. K rakó w , G rodzka 42.  t a  349ł
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Kraków, 11 września.

Uroci;ysia»tl ku czci ks. biskupa 
Bandurskkego.

Onegdaj w trzecim dniu pobytu we Lwowie 
ks. biskup Bandurski odprawił cichą mszę 
św. w kościele SS. Felicjanek, gdzie czterdzie­
ści lat temu odprawiał swoją mszę prymicyj­
ną, poczem w gmachu województwa nastą­
piła recepcja. \

Tu ksiądz biskup przyjmował różne dele­
gacje i licznych gości. Między innymi hołd 
Jubilatowi i honorowemu obywatelowi miasta 
Lwowa złożyli: ks. arcybiskup Teodorowicz, 
ks prałat Józefowicz, ks. Issakowiez, Ojco­
wie Dominikanie, Ojcowie Karmelici, gen. 
Neugebauer, gen. Sikorski cały szereg dele- 
gacyj różnych towarzystw, oraz instylućyj, 
a w tych delegacja Starorusinów z radcą Lis- 
kowackim i drem Zajadem  na czele.

Po południu ks biskup Bandurski udał się 
na Targi Wschodnie, gdzie dostojnego gościa 
powitał prezes Targów Wschodnich, Neuman.

Bąrdzo żywo interesował się ks. biskup 
wystawą komunikacyjną, a wróciwszy do 
miasta, złoży! jeszcze wizytę gen. Zawistow­
skiemu, prezesowi poczty Popowiczowi i ko­
mendantowi miasta pułk- Nowakowskiemu.

Wieczorem ks. biskup udał się na raut do 
Stowarzyszenia „Gwiazda". Wielkiego Ka­

płana i patrjotę powitano tu bardzo serdecz­
nie i owacyjnie. Zasypano go kwiatami. 
Przemówienia wygłosili: p Irzyk, prezes
„Gwiazdy", dyr. Smolnicki, oraz p Lechowa 
imieniem pań. Ks. biskup w odpowiedzi na 
składane mu hołdy wygłosił bardzo piękne 
i porywające przemówienie, które na zebra­
nych wywarło olbrzymie wrażenie. W sali 
„Gwiazdy" zebrało się także bardzo wielu go­
ści, którzy swoją obecnością zaszczycili tę 
uroczystą chwilę o poważnym i serdecznym 
nastroju.

Krwawa tragedia małteńska 
w Zakopanem.

(kap) W dniu onegdajszym zdarzyła się w 
Zakopanem krwawa tragedja małżeńska.

30-letni urzędnik bankowy Adam Pomirt- 
ski, zamieszkały w Lublinie przy ul. Mazo­
wieckiej 13 przybył rannym pociągiem do 
Zakopanego do swej żony, która przed kilku 
tygodniami po 10-miesięcznem pożyciu mał- 
żeńskiem porzuciła go i odtąd przebywała u 
swych krewnych, zamieszkałych w Zakopa­
nem przy ul. Kamieniec- 

Około godz. 10 rano przybył Pomiński do 
mieszkania, gdzie znajdowała się jego żona 
i wchodząc do pokoju, nie rzekłszy ani słowa 
strzelił z rewolweru do żony, robiącej papie­
rosy. Kula trafiła nieszczęśliwą w skroń, prze­
bijając mózg, wskutek czego zmarła wkrótce. 
Zabójca natychmiast po zastrzeleniu żony 
strzelił do siebie w skroń, padając trupem na 
miejscu.

Przyczyną tej niezwykłej tragedji małżeń­
skiej było nieszczęśliwe pożycie. Okazuje się, 
że jeszcze przed pół rokiem, będąc z żoną w 
Zakopanem, Pomiński groził jej/rewolwerem, 
który odebrała mu interweniująca wówczas 
policja.

Zwłoki Pomińskiego odwieziono do kostni­
cy cmentarnej w Zakopanem, zwłoki zaś żo­
ny jego pozostawiono w mieszkaniu aż do 
przybycia komisji sądowo-lekarskiej.

Uparty samobójca.
Z W arszawy donoszą: Wczoraj wydarzył

się w Warszawie naprawdę niezwykły wypa­
dek samobójczy. 33-letni kupiec, Abram 
Lehrer, znalazłszy się w skrajnej nędzy, udał 
się na drugie piętro domu przy ul. Nalewkow- 
skiej 47 i w klatce schodowej wypił dużą bu­
telkę trucizny. Kiedy skonstatował, że truci­
zną niedość szybko skutkuje, powiesił się n4



sznurze na ramie okiennej. Widząc, źe sznur 
nie przerywa się, podpalił zapałką sznur, 
a w chwili, kiedy sznur się przepalił, runął 
na bruk z wysokości drugiego piętra. Mimo
tej trzykrotnej próby, Lehrer nie zdołał sobie 
odebrać życia, a w ciężkim tylko stanie zo­
stał przewieziony do szpitala.

Rozbicie s;e samolotu polskiego 
na terytorium niemieckiem.

Telegram z Berlina donosi:
Biuro Wolffa donosi, że jeden z samolotów 

porpagandowych polskich spadł na terytorjum 
niemieckie. Obaj lotnicy zostali — jak twier­
dzi komunikat — potraktowani uprzejmie 
przez władze niemieckie i umieszczeni w ho­
telu. Zostaną oni wkrótce uwolnieni, zaś 
szczątki samolotu będą odstawione do granicy 
polskiej. Osoby, które zgłoszą się po te szczą­
tki, otrzymają od władz niemieckich pozwole­
nie na wjazd.

Katastrofa lotnicza.
Telegram z Belgradu donosi:
Wczoraj Łpo południu spadł w pobliżu b a ­

nialuki samolot wojskowy typu „Potez"
z dwoma pilotami: por. Marinkowicem i sier­
żantem Dacicem. Obaj lotnicy ponieśli śmierć 
na miejscu. Przyczyna katastrofy dotychczas 
nieznana.

 o£o----------
CHŁODNE DNI. Od poniedziałku zaznaczyło

się u nas dość znaczne oziębienie tem peratu ry , 
przep latane deszczam i i przypom inające szarugę 
jesienną. W nocy n a  w torek padał siln y  deszcz, 
wczoraj, przy  pochm urnym  dniu, deszcz pojawił 
się k ilka razy, jakgdyby wróżąc d łuższą  słotę. 
Dziś jednak wypogodziło się, jest jasno, słonecz­
nie , aczkolw iek chłodno. Można też mieć nadzieję, 
że chw ilow a niepogoda by ła  zjaw iskiem  przej- 
ściowem, gdyż we w rześniu  panuje u  n as p rzy ­
słow iow a piękna polska jesień.

LIGA OBRONY POWIETRZNEJ PAŃSTWA
w yraża podziękowanie firm om  handlow ym  i prze* 
m yślow ym  m. Krakowa, które poparły  sw em i re ­
k lam am i loterję na  zakupno sam olotu sanitarnego 
F irm y te, jak: ,,Polm in“ , Dr. Z. Dzikowski i Ska, 
fabryka m ydlą Śm iechowski, fab ryka  cukrów K ry­
ształ, Polski Przem ysł Gum owy Pepege, fabryka 
czekolady Suchard, Związek Kopalń G órnośląskich 
Silcarlo, fabryka obuw ia Marko, skład fortep ia­
nów Heleny Sm olarskiej, oraz Krakowska Gazo­
w nia  m iejska, p rzyczyn iły  się do pow odzenia tej 
h u m an itarn e j akcji. Całą im prezę zaaranżow ała  
Polska Agencja R eklam y „PAR" w Krakowie, R y ­
nek główny 34.

„JEDNORÓG" NA POWODZIAN. Prezydium  
„Jednoroga" w ysłało na  ręce p. wojewody n as tę ­
pujące pism o: Dow iedziaw szy się  z radością
0 u tw orzeniu K om itetu pomocy d la  powodzian, 
członkow ie cechu artystów -p lastyków  „Jednoróg" 
przejęci glębokiem współczuciem  d la  naw iedzonych 
żyw iołow ą klęską, pragną ze sw ej strony przyjść 
im  z pomocą. N a ten  cel ofiarow ują obrazy, ze­
b ra n e  w swem  gronie i zostaw iają  je do ayspo 
zycji kom itetu pom ocy, w tej nadziei, że skrom ny 
ten  odruch spotka się z naśladow nictw em  i w in ­
nych  sferach społecznych.

WYSTAWA MALARZY SŁOWACKICH W  PA­
ŁACU SZTUKI. Jak już donieśliśm y, w ystaw a 
m alarzy  słowackich o tw arta  zostanie w dn iu  8-go 
października. Dyrekcja Tow. Sztuk P ięknych o trzy­
m a ła  w tych dn iach  lis t z B ratisław y z gorącem 
podziękowaniem  od m alarzy  słow ackich, którzy 
po raz pierw szy zbiorowo w ystąp ią  w Polsce ze 
ewym  dorobkiem  arty s ty czn y m  i n a  tę w ystaw ę 
w yślą sw ych delegatów. O twarcie w ystaw y odbę­
dzie się w obecności wlad.z, wycieczki Słowaków, 
k tóra  w tym  czasie zjeżdża do Krakowa, i św iata  
artystycznego. Bliższe szczegóły podam y n ieb a­
wem.

Z WAWELU. Kierownictwo odbudowy Zam ku 
król. na W aw elu ogłasza, że z powodu przepro­
w adzan ia  robót przy wejściu do Zam ku i w sa ­
m ym  Zam ku, zw iązanych  z przyjazdem  P rezy ­
den ta  Rzpltej, wstęp dla publiczności aż do 25 
b. m . w strzym any. W ystaw a arrasów  i  Sm ocza 
Jam a są dalei otwarte.

OŚWIETLENIE ELEKTR. ULIC. Przed kilku d n ia ­
mi u ruchom iła  e lektrow nia m iejska po raz pierw szy 
ośw ietlenie elektryczne ulicy Ks. Józefa Poniatow ­
skiego. P rzestrzeń  m iędzy ul. Królowej Jadwigi 
a  drogą prowadzącą do plaży  w iślanej daleko poza 
budynkiem  akcyzow ym  ośw ietlono 17 lam pam i 
w ysokoświecow ym i, każda o sile 300 W a tt  W na j­
b liższym  czasie ukończy elektrow nia m ontow anie 
publicznego ośw ietlenia elektrycznego u licy  Królo­
wej Jadwigi aż po budynek akcyzow y na  W oli 
Justow skiej, u!. Em aus, ul. Przegoń, ul. Jacka M al­
czewskiego, ul. Lasoty i ul. P iastow skiej a t  po 
Cichy Kącik. Niezadługo rozpocznie elektrow nia 
m ontow anie ośw ietlenia publicznego w ul. Mogil­
skiej i w ulicach do niej przyległych.

W  dziedzinie ośw ietlenia publicznego jest m ia ­
sto  Kraków wzorem dla innych  m ast w Polsce, 
gdyż ośw ietla  bardzo in tensyw nie  elektrycznością 
niety lko  dzielnice starego Krakowa, ale  ‘nie skąpi 
także i św iatła  dzielnicom  przyłączonym .

NA WTORKOWYM TARGU płacono: m leko zbie­
rane  1 litr  25 do 30 gr„ n iezbierane 1 litr  35 do 
40 gr., m leko kw aśne 1 litr  25 do 30 gr., śm ietanka 
słodka 1 litr  60 do 70 gr., śm ietanka kw aśna  1 litr  
1'60 do 2 zł., m asło deser., 1 klg. 6'40 do 6‘60 zl., 
m asło  zwyczajne, 1 klg. 5 do 5‘20 zl., ser krowi,
1 klg. 1‘40 do 1'50 zł., jaja, kopa 10‘50 do 11 zl., 
jaja , szt. 18 do 19 gr., kury, szt. 5 do 10 zl., k u r­
częta, para 4 do 8 zl., kaczki żywe, szt. 4 do 6 zl., 
gęsi, szt. 8 do 12 zl., jabłka krajowe kompot., 1 klg. 
30 do 60 gr., jabłka stołowe, 1 klg. 80 do 1‘20 zl.. 
grpszki krajow e, kom pot, 1 klg. 40 do 80 gr., grusz­
ki deser, 1 klg. 1*20 do 2 zl„ Śliw ki krajowe, 1 klg. 
40 do 60 gr., śliwki węgierskie. 1 klg. 50 do 80 gr., 
ostrężnice, 1 litr  30 do 40 gr., z iem niaki, 1 klg. 13 
do 16 gr., burak i ćwikłowe, 1 klg- 20 do 24 gr., 
m archew , 1 klg. 22 do 30 gr., cebula kraj, 1 klg. 45 
do 50 gr., kapusta  b ia ła  w glówk., kopa 4 do 7 zl., 
kapusta  b iała , sz tuka 8 do 15 gr., kapusta  wioska, 
sztuka 10 do 15 gr., kapusta  czerwona, sz tuka 15 
do 25 gr., p ietruszka z nacią, 1 klg. 25 do 32 gr., 
seler, szt. 20 do 25 gr„ kalafiory, szt. 40 do 1*20 
zl., pom idory, 1 klg. 35 do 45 gr., szpinak, 1 klg. 
60 do 70 gr., groszek ziel. łuskany, 1 litr  1‘80 do
2 zl., fasola szparagow a, 1 klg. 50 do 60 gr., ogór­
ki, kopa 1‘50 do 3 zl.. barszcz, 1 litr 30 do 35 gr.

W SPRAWIE ZAJŚCIA W PROCHOWNI 
W GHĘBAŁOWIE. W achm istrz pyrotechnik  Kor­
ni#, k tó ry  t r z e d  kilku dniam i w przystępie szału

DfilszcśzczcgOłgofrzęsicisiii ziem i
w Polsce i fiSosfi.

W uzupełnieniu wiadomości o trzęsieniu 
ziemi w Lublinie donoszą, że mimo, iż nie 
było ono zbyt silne, to przecież w wielu do­
mach pospadały obrazy ze ścian i potłukły 
się naczynia. Zjawisko to pozostaje w związ­
ku z silnemi trzęsieniami ziemi na terenach 
Rosji południowej. Mianowicie z całego sze­
regu miast Ukrainy, Kaukazu i Krymu nade­
szły obecnie wiadomości o trzęsieniu ziemi, 
które trwały tam prawie przez całą noc z 
niedzieli na poniedziałek. Trzęsieniom tym 
towarzyszyły silne huki podziemne. Nie obe­
szło się przytem bez katastrof. W Sewasto­
polu i kilku miejscowościach na Krymie za­
waliło się kilkanaście domów, a w gruzach 
ich znalazło śmierć wiele osób.

Od południa 11-go do południa 13-go wrze­
śnia sejsnograf Obserwatorjum krakowskiego 
wykazał pięć trzęsień ziemi.

Pierwsze trzęsienie najsilniejsze, o ognisku 
niezbyt odleglem, będące prawdopodobnie w 
związku z następnemi, rozpoczęło się 11-go 
września o godz. 23.20, .przyczem najwyższa 
faza przypadła na godzinę 23.25. Trwanie 21 
minut, amplituda wahań piórka przyrządu 27 
mm. Drugie pięć razy słabsze trzęsienie o 
trwaniu o połowę krótszem, przypadło na 12 
września, godz. 4.30 rano.

Nadmienić należy, że także we Lwowie od­
czuto w tym czasie wstrząśnienie podziemne- 
Seismografy obserwatorjum astronomicznego 
na Politechnice zanotowały wstrząśnienie zie­
mi we Lwowie na kilka minut przed północą.

przyczem najwyższe wychylenie sięgało 5 mi­
limetrów.

Również w Warszawie odczuto w południo­
wej części miasta trzęsienie ziemi. Mieszkań­
cy ośmiopiętrowego domu przy ul. Marszał­
kowskiej 1. 1 zerwali się ze snu koło godz- 11 
m. 25, zbudzeni niepokojącym wstrząsem, któ­
ry trwał ponad minutę.

Zauważono, że na ścianach poruszyły się 
obrazy, odchylając się na grubość palca to w 
jedną, to w drugą stronę. Niektórzy lokatorzy 
odnieśli wrażenie, że cały dom faluje.

Silne trzęsienie ziemi na Krymie
Z Rygi donoszą: Z Krymu nadeszły wiado­

mości, że przed 2 dniami zaznaczyło się sil­
ne trzęsienie ziemi na północnem i wschod- 
niem wybrzeżu morza Czarnego. Najsilniej da­
ło się odcąuć trzęsienie w Lelnstopełn, gdzie 
prawie wszystkie domy miały ulec uszkodze­
niu. Także w Odessie trzęsienie wystąpiło 
gwałtownie. W wielu miastach nastąpiła pa­
nika, gdyż trzęsienie nastąpiło w nocy. Mają 
być ofiary w ludziach.

W Noworosyjsku w Rostowie nad Donem 
wybuchły w związku z trzęsieniem ziemi po­
żary, które wyrządziły wielkie szkody. W Ki­
jowie, Charbinie, Żytomierzu, Połtawie i w 
Stalinie zarysowały się liczne budynki. W 
Odessie trzęsienie ziemi trwało przeszło dwie 
minuty i wywołało straszliwą panikę wśród 
ludności. Bliższych szczegółów o rozmiarach 

I i skutkach trzęsienia ziemi narazie brak.

Katastrofalna fala lotnych piasków.
Z Taszkientu donoszą: Od strony pustyni 

Karakumskiej pędzą w kierunku zaludnionych 
osad, wiosek i miast olbrzymie ławy piasków 
lotnych. Fala piasku* połączona z duszącem 
gorącem powietrzem, zbliżyła się już do wio­
sek Rawat oraz Ajaktasz i pokrywa szeroko 
pola, ogrody, instalacje kanalizacyjne i domy. 
W okolicy Gasawat piaski pokryły i zasypały

usiłow ał w ysadzić w  pow ietrze prochow nię w Grę- 
balow ie, znajduje się w dalszym  ciągu w w ięzie­
niu wojskowem  przy ul. M ontelupich. Poddany on 
zoslal obserw acji lekarskiej. Jak słychać, uznano, 
że stan  um ysłow y jego jest norm alny , prawdopodo­
bnie dzia łał on w przystępie przem ijającego z a ­
burzen ia  um ysłu , w yw ołanego wysoką gorączką. 
Kornia cierpi bowiem  na silne rozw in iętą  gruźli­
cę, która m ogła spowodować stan  gorączkowy i z a ­
burzen ia  um vslu .

ŚLEDZTWO W SPRAWIE POŻARU NA DWÓR- 
CU TOWAROWYM w Krakowie prow adzi w d a l­
szym  ciągu policja. W toku śledztw a aresztow ano 
pewnego osobnika, który  — jak stw ierdzono —  
przybył do Krakowa w przeddzień pożaru i n a ­
w iązał kontak t z funkcjonariuszam i kolejowymi 
w m agazynach. Przez cały  w ieczór poprzedzają­
cy k ry tyczną  noc, w idziano osobnika tego k rą żą ­
cego w okolicy m agazynów  kolejowych. Również 
przesłuchano już cały  personal zajęty  w m agazy­
nach, celem  dalszego zeb ran ia  m ateria łu  śledcze­
go, k tóryby mógł w yśw ietlić przyczynę pożaru.

NAGŁY ZGON. Dziś rano w ezw ano Pogotowie 
ratunkow e n a  ul. D ługą 31, gdzie zm arł nagle, p ra ­
wdopodobnie n a  udar 6rca, 65-letni Kazim ierz Mę- 
dlewicz, u rzędnik  p ryw atny . Zwłoki przewieziono 
do zakładu m edvcvnv  sądowej.

WŁAMANIE DO SUTERYN DOMU AKADEMIO- 
KIEGO. N ieznani spraw cy w łam ali się do sute- 
ry n  Domu akadem ickiego przy  ul. Jabłonow skich, 
gdzie skrad li z szafy  n a  szkodę służby garderobę, 
w artości 206 zl.

WOREK Z  WĘDLINAMI, o w adze 25 kg., sk ra ­
dli niew yśledzeni spraw cy w ul. Pawiej, niejakiej 
A nnie Klapowej.

CHCIAŁ ZERWAĆ Z ŻYCIEM. Pogotowie r a ­
tunkowe odwiozło do szp ita la  niejakiego Józefa 
Obodzińskiego, który  będąc w stan ie  pijanym , 
wbil sobie w ulicy  Starow iślnej nóż stołow y 
w praw ą pierś. Po dokonaniu operacji, s tan  despe­
ra ta  polepszył się.

POŻAR W MIESZKANIU. W  m ieszkaniu
p. W andy Poborow ej przy ul. M arka 22, zapaliła  
się śc ianka i węgle w paczce, od pozostawionego 
popielnika z ogniem . S traż  n iebaw em  pożar 
ugasiła . ^

CYKL ODCZYTÓW ANGIELSKICH o pracy  
Ymki wśród chłopców urządza  we w rześniu  i p a ­
ździerniku br. Polska YMCA. Odczyty będą tlom a- 
czone n a  język polski. W stęp bezp łatny . Prelegent 
p. A lbert M. Chesley, jest w ybitnym  ekspertem  
w pracy wśród chłopców i autorem  w ielu cennych 
prac z tej dziedziny.

P ierw szv odczyt z lego cyklu odbędzie się dziś 
o godz. 7‘30 wiecz. i będzie ilustrow any  przeźro­
czami.

I  h r a f u  l  z e  ś w i a t a .
ZMIANA NA STANOWISKU PREZESA IZBY 

SKARBOWEJ W WARSZAWIE. Przejście prezesa 
w arszaw skiej Izby skarbow ej, Zienkowskiego, 

w s ta ły  stan  spoczynku opróżniło zajm ow ane 
przezeń stanow isko. Ze względu n a  szczególne 
znaczenie, jakie m a w arszaw ska Izba skarbowa, 
na  stanow isko prezesa lej Izby m a być pow oła­
ny  —  jak słychać — dotychczasow y w icem inister 
skarbu, p. Karol Góra.

WOJEW. GRAŻYŃSKI W WARSZAWIE. Dziś 
rano przybył do W arszaw y w spraw ach  służbo­
wych wojewoda śląski, dr. G rażyński. — Powró­
cił z urlopu i objął urzędow anie dyrektor depar­
tam entu sam orządowego M. S. W., W eissbrot.

NAUKA HYGJENY W SZKOŁACH ŚREDNICH. 
Począw szy od bieżącego roku szkolnego obow iązu­
je w klasie siódmej szkól średnich ogólno-kształ- 
cących system atyczne nauczan ie  przez lekarzy 
szkolnych hygjeny i ratow nictw a (godzina tygo­
dniowo). Celem tego nowego przedm iotu nauki 
szkolnej jest —  jak głosi zarządzenie p. m inistra  
ośw iecenia r-e „zaznajom ienie m łodzieży g najw aż-

już główny kanał na długości 1 km. Wodo­
ciągi w okolicy Ariok zostały także piaskami 
zasypane. Ludność zabiera mienie i ucieka 
przed zbliżającą się katastrofą. Powietrze to­
warzyszące zbliżającym się piaskom jest tak 
duszące i gorące, że krzewy i rośliny ulegają 
natychmiastowemu zniszczenia a ladzie umie­
rają.

niejszem i zagadnieniam i hygjeny osobniczej i p u ­
blicznej, um otyw ow anie potrzeby przestrzegania 
w życiu codziennem  i w życiu publicznem  zasad 
hygjeny oraz u łatw ien ie  w drożenia sią  do p ra ­
ktyk hygjenicznych".

Program  szczegółowy nau czan ia  hygjeny i r a ­
tow nictw a obejm uje: hygjenę oddychania, hygjenę 
odżyw iania, hygjenę m ieszkań, hartow anie i jego 
podstaw y, hygjenę ćwiczeń cielesnych, hygjenę 
pracy um ysłow ej, zw alczanie chorób zakaźnych, 
jako klęski społecznej, zw alczanie alkoholizm u, ja ­
ko klęski społecznej, zw alczanie gruźlicy, jako klę­
ski społecznej, hygjenę m iast, m iasteczek i wsi, 
hygjenę zawodową i ratow nictw o.

Dodatkowo dla dziew cząt przew iduje program  
w ykłady o noworodku i jego pielęgnow aniu, o ka r­
m ieniu niem ow ląt, o szczepieniu ospy, o krzyw icy, 
o najw ażniejszych chorobach n iem ow ląt i środ­
kach zapobiegawczych przeciw  nim , wreszcie o t. 
zw. stacjach opieki nad dziećmi.

ZABIŁ NARZECZONĄ I SIEBIE. Jak donoszą 
z Zaw iercia, m ieszkaniec Łaz, 28-letni W ilczyń­
ski, zastrzelił onegdaj sw ą narzeczoną, Koziołó- 
wnę, z powodu zerw ania z nim , a  następnie  sam  
sobje odebrał ż y c ie .1

TRAGICZNA I TAJEMNICZA ŚMIERĆ NAUCZY­
CIELKI. Do Olkusza doszła wiadomość o trag icz­
nym  wypadku, jakiem u tfłegla n a  kresach w scho­
dnich (kolo Równego), będąca tam  na w akacjach 
panna  Felicja Nowacka, nauczycielka gim nastyki 
w gim nazjum  żeńskiem  w Olkuszu. Ciała jej z n a ­
leziono w rzece z postrzeloną głową. Tajem nicy 
tragicznego w ypadku n ie  w yjaśniono.

WYKOLEJENIE SIĘ DREZYNY. W  sobotę w no­
cy na torze kolejowym  m iędzy Rzeszowem  a J a ­
siem  ułożono kilka  dużych kam ieni. Przejeżdża­
jąca torem  drezyna  kom isji kolejowej, uderzyw szy
0 kam ienie, w yskoczyła z szyn i uległa rozbiciu, 
przyczem  odnieśli ciężkie ob rażen ia , s ta rszy  rad ­
ca  kolejowy inż. Heschel, dr. Batkow ski, oraz inż. 
Lachow ski. Dochodzenia doprow adziły do ujęcia 
spraw cy w osobie 16-letniego Szyńca, który p rzy ­
znał się do zbrodni, ale n ie chciał podać m o ty ­
wów swego czynu.

Z POBYTU MINISTRA JURKIEWICZA NA ŚLĄ­
SKU. O statnio baw ił n a  Ś ląsku m in ister opieki 
społecznej, Jurkiew icz, w tow arzystw ie inspektora 
em igracyjnego Skow rona i w icedyrektora urzędu 
em igracyjnego Kutylowskiego i zw iedził u rządze­
nia d la em igrantów  n a  stacjach w M ysłowicach
1 L ublińcu. Poprzednio p. m in ister zw iedził p u n ­
kty  d la  em igrantów  w Częstochowie, W ieluniu , 
Praszcze i Odolanie. L ustracja  punktów  em igracyj­
nych stoi w zw iązku z b liskim  powrotem  do kraju 
sezonow ych em igrantów , k tórzy w okresie w io­
sennym  udali się do robót polnych we Francji 
i N iemczech. S ta ran ia  rządu w spraw ie em igran­
tów idą w tym  kierunku, aby  poszczególne punkty  
om igranckie o trzym ały  dom y noclegowe, banki, 
celem  w ym iany  p ieniędzy i k an tyny , prowadzone 
pod nadzorem  władz-, a  to dla uchron ien ia  em i­
grantów  przed w yzyskiem  osób postronnych.

BUDOWA PORTU RZECZNEGO W MYSŁOWI­
CACH. W  M ysłowicach rozpoczęto budowę portu 
rzecznego, m ającego w przyszłości odegrać w ażną 
rolę w kom unikacji wodnej Ś ląska z G dynią i m o­
rzem polskiem . W  zw iązku z tą  budow ą okazało 
się  koniecznem  przerzucenie istniejącego m ostu na 
Przem szy n a  inne miejsce i usypanie  w ału zato­
kowego, któryby jednocześnie łączył Mysłowice 
z b. Kongresówką. Uruchom ienie portu  rzecznego 
nastąp i w jesieni 1928 r.

WIELKI POŻAR W JORDANOWIE. W  sobotę 
w nocy spłonęło w Jordanow ie 12 budynków  
w pożarze, który  pow stał od niedopałka papierosa, 
rzuconego przez jednego z robotników n a  słomę. 
W akcji ratunkow ej w zięły udział, prócz m iej­
scowej. okoliczne straże, oraz m ieszczanie, m ło­
dzież akadem icka i sem inarjalna.

i ------0----- ,

W  ROCZNICĘ ODSIECZY WIEDNIA. Z W ie­
dnia  donoszą: W rocznicę odsieczy W iednia prze* 
króla Jan a  Sobieskiego odbyło się 12 b. m. w ko­
ściółku na  Kallebengu uroczyste nabożeństw o, n a
którem  wygłosił kazanie ks. G ieburowski z OO. 
Zm artw ychw stańców , n a  tem at zw ycięstw a oręża 
polskiego. W  nabożeństw ie wzięli udział członko­
wie poselstw a z posłem  Baderem  n a  czele, przed­
staw iciele stow arzyszeń polskich, oraz liczna pu­
bliczność polska, wśród której zauw ażono grupą 
w łościan polskich zam ieszkałych od la t 30 w oko­
licy Tulln  nad Dunajem .

Z sali sodowej.
ODROCZENIE ROZPRAWY POLITYCZNEJ 

W KRAKOWIE.
W ciągu wczorajszej rozprawy przeciw Cze­

chowi i tow. adw. dr Arnold podał do wiado­
mości trybunału, iż wywiadowca Henryk 
Sternberg pozostaje w śledztwie* o zbrodnią 
sprzeniewierzenia, popełnionego na szkodę fir­
my Calderowa et Bahnmann, i że w sprawia 
tej wygotowany już jest akt oskarżenia oraż 
rozpisana rozprawa główna. Wiadomość po­
wyższa wywołała ogromne wrażenie zarówno 
na trybunale, jak i przysięgłych, albowiem 
świadek ten dnia poprzedniego z powodu za­
tajenia tej okoliczności ,został zaprzysiężony, a 
na skutek wniosku obrońcy, przysięga ta zo­
stała unieważniona.

Wobec niejawienia się jednego z zawezwa­
nych świadków, rozprawę odroczono do przy­
szłej kadencji.

Odroczenie rozprawy wywołało ostre prote­
sty ze strony oskarżonych, którzy zapowie­
dzieli z tego powodu głodówkę1.

PROCES PRZECIW KOMUNISTOM 
W POZNANIU.

Poznań, 14 września. Proces przeciwko
komunistom, rozpoczęty w ubiegły poniedzia­
łek przęd poznańskim okręgowym sądem 
karnym, trwa w dalszym ciągu. Wczoraj za­
kończono przesłuchiwanie oskarżonych i przy­
stąpiono do przesłuchiwania świadków.

TA, KTÓRA ZABIŁA.
Przemyśl, 13 września.

Dziś rozpoczęła się w Przemyślu przed są­
dem przysięgłych rozprawa przeciw Helenie 
Trybalskiej, oskarżonej o morderstwo, popeł­
nione na  osobie ś. P- Aleksandra Laszeckiego, 
Wedle aktu oskarżenia, sprawa przedstawia 
się następująco:

W czerwcu 1924 r. poznała Helena Trybal- 
ska (licząca wówczas lat 21) niejakiego Alek­
sandra Laszeckiego, pomocnika handlowego. 
Ze znajomości zrodziła się wkrótce miłość. 
Stosunek ten trwa! do wiosny r. 1926, w któ­
rym to czasie. Laszecki zapoznał się z mun- 
datką adwokacką, Heleną Koziołówną. Try­
ba lska dowiedziała się o tej znajomości od ko­
leżanek, a zarazem zauważyła, że Laszecki 
począł ją zaniedbywać, unikać jej towarzystwa 
i stał się wobec niej chłodnym, a nawet na 
pytanie, kiedy się z nią ożeni, powiedział: 
,,niech panna Hela zapomni o weselu . Wobec 
tego grodziła się u Trybalskiej nienawiść ku 
Koziolównie — rywalce i ku Laszeckiernu, 
któremu groziła śmiercią. Laszecki nie przy­
wiązywał jednak do jej pogróżek wielkiej w a­
gi Mając zamiar go zabić, wykradła brow­
ning Trybalska u por. W P., Józefa Metz- 
g’-a, w którego domu częito szyła

Dnia 30 kwietnia o godz. 10 min. 30 wie­
czorem zaczaiła się na drodzę, którą prze­
chodzić miał ś. p. Laszecki. Gdy nadszedł, 
strzeliła doń z odległości jednego do dwu 
kroków z tyłu. Kula rewolwerowa przebiła 
potylicę i utkwiła w głowie; Laszecki runął 
na ziemię na wznak i skonał. Po dokona­
nym czynie, zbiegła Trybalska w kierunku 
Wzniesienia. Po drodze zakopała rewolwer 
pod murem cmentarnym.

Po kilku godzinach, około godz. 2 nad ra­
nem oddała się w ręce policji.

W pierwszym dniu rozprawy przesłuchano 
oskarżoną i cały szereg świadków. Oskarżo­
na podaje, że podbiegła do denata i po kró­
tkiej rozmowie z nim, wystrzeliła z rewolwe­
ru, raniąc go śmiertelnie, że przed popełnie­
niem czynu przypomniała mu układ, jak! 
poprzednio z nim zawarła, układ, na mocy 
którego strona zdradzona m iała prawo zdraj­
cę zgładzić. Kiedy ją Laszecki wyśmiał, zgła­
dziła go.

Świadkowie Plessner i Opaliński, powiado­
mieni przez robotnika W ityka o znalezieniu 
przezeń około godz. 1-ej w nocy trupa, udali 
się na miejsce wypadku. Kiedy post. Plessner 
przyszedł na komisarjat P. P., by donieśft 
o znalezieniu trupa, zastał już tam Trybalską. 
Wywiadowcy, który się z nią udał na miejsca 
czynu, oświadczyła Trybalska, że zabiła La- 
szeckiego z premedytacją.

Następnie przesłuchano matkę ! siostry 
ś. p. Laszeckiego, które zeznały, że denat ło­
żył na ich utrzymanie. (Okoliczność ta jest 
o tyle ważną, że Trybalska zabijając go, 
wiedziała, że naraża matkę i siostrę denata 
na ułratę środków do życia).

Koledzy ś. p. Laszeckiego zeznają, że tenże 
nigdy o małżeństwie z T ry b a ls k ą  nie myślał, 
że Trybalska denata nagabywała, prześlado­
w a ła  sw ą  miłością, nachodziła w jego włas- 
nem mieszkaniu.

Na tem rozprawę odroczono do środy.
Trybunało przewodniczy P radca Paar, 

wotują s. s. o. Baldini i s. s. o. Dmochowski. 
Oskarża prok. dr. Prohaska, broni dr. Frim. 
Znawcy-lekarze: dr, Schmeidler i dr. Tur-
tcltaub. w Ł. T« 1
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Z TEATRU M. IM. J SŁOWACKIEGO. Dziś 
■we środą po raz 7-my „Krói“ I'h rs',i-CMjlla- 
yef a Jutro gorąco przyjęta przez publiczność 
i prasę komedja Shaw‘a „Człowii k i nadczło- 
T ek W piątek pi t w p z c  w sezonie przedsta­
wienie szko’ne, na którem dana będzie „Bal 
ladyna" Słowackiego. Początek o godz 6-lej 
■wieczór. Próby z ..Głazu granicznego'' są w

prawności zdjęć zarówno w samem ujęciu o- 
brazów, jak ich technicznem wykonaniu 
do pracy zaangażowano szereg wybitnych sił 
zagranicznych. Jako reżyser filmu pracuje p. 
Józef Lejres, wieloletni -współpracownik wie­
deńskiej wytwórni filmowej. Techniczn” *°- 
spó' stanowią świetni fachowcy i operatorzy, 
pp. Theyer i Mars. Pierwszy z nich majacy za 
sobą wieloletnią pracę na polu zdjęć filmo­
wych y Ameryce, oraz w egzotycznych oko­
licach Afryki i Azji, uchodzi za jednego z naj­
lepszych operatorów filmowych. Zespeł aktor­
ski stanowią głównie siły polskie. Historyczną 
postać Wielopolskiego kreuje wybitny artysta 
warszawski p. Zelwerowicz Postać bohatera 
obrazu, młodziutkiego powstańca, odtwarza 
młody aktor krakowski, p Zbyszko Sawan,

pe!nvm toku Obok wykonawców ról głó- { k , ó r y  w" roku" Tbfeglym t e k  “m / l e “ V z a p r e -
wnych bierze w nich udział w scenach tłu- 
mciwych przeważna część personalu żeńskiego 
i  męskiego. Z pośród dramatów Zegadłowicza 
jest to bowiem ten utwór, w którym patos e- 
tyczny poety i wysoki lot natch;nenia gotizą 
się 7, realizmem, pełnym barw lokalnych, w 
całość wybitnie teatralna i widowiskową. 

TEATR OPERETKA „NOWCSCi“ . Przygoto­
wania do rozpoczęcia sezonu polską operetką ra  postaci anyksięcia.

zor.tował na scenie teatru im. Słowackiego. — 
Współpracuje ponadto tak świetny i wytrawny 
artysta, jak p. Szymborski, z młodszych p. Żu­
rowski doskonale zapowiadający się aktor 
charakterystyczny. Z sił zagranicznych wy­
stąpią p Renata Iłene, znana z głośnego filmu 
„Podpalacze Furopy" i p. Robert Valberg, zna­
ny z filmu „Manewry cesarskie" jako odtwór-

Ta.deusza Mullera „Król Kawy" w całej pełni 
pr>d reżyserją dyr. T. pilarskiego i kierownic­
twem muzycznem kapelmistrza W. Yoley Jur­
kiewicza. Balety opracowuje W Morawski. No­
we wspaniałe dekoracje według projektu prof. 
Z W iernaka wykończa art. mai. Walery Ko- 
złow Pracownia Teatru „Nowości" przygoto­
wuje nowe kostjurny. Tytułową rolę kreuje go­
ścinnie występujący tenor opory i operetki 
lwowskiej Marjan Wawrzkowicz Zaprezentują 
się w tej operetce publiczności dwie nowo oo- 
zysKane śpiewaczki Lucja Przesłrzelska pri 
madonna lwowskiej operetki i Marja Sariusz 
Wilkoszt-wska, prima.donna operetki pomor­
skiej. Dalszą obsadą „Króla Kawy" tworzą dyr. 
Tadeusiz Pilarski, Tad. Pilarski (jun.), Rewera- 
Rewski, Bojnarowski, Biegalsiki i inni.

ZNIŻKI NA KONCERTA W  STARYM TEA­
TRZE. Sekretarjat. „Krakowskiego Biura. Kon­
certowego E Bujański" przy ul. Dunajewskie­
go 2. II p wydaje codziennie od godz. 6 do 8 
W ieczór abonament na 10 koncertów z „Cyklu 
koncertów mistrzowskich" w ernie na sali po 
zł. 40, 45 , 55, 80 i 75, na galerji zaś po zł 
30 i 40

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Środa: „Król".
Czwartek: „Człowiek i nadczłowiek". 
Piątek, IG września: „Balladyna" (przed­

stawienie szkolne o godz 6-tej'
—
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Co dzisiaj g ra ją  w kinach?
Corso: „Pat i Patachon".
Nowości „Panienka z p rzy tu łku" (Sieroty z pu ­

stym ).
Bagatela: , ’iro sk ' sza tan a"  (Lya le Putti).
Pr« mień: „Ziemia, zdobywców" (Kusicielka) 
Sztuka: „Grobowiec m iłości".
Ubiechi: -T ajem nica pani S...

Xema Desni.
Wanda: „Pat i Patachon".
Warszawa-. „Szalony jeździec*

nia kina i obniżenia ceł na dalsze odbitki 
filmu

Następny referent, p .  Michał Mach wic, re­
żyser filmowy, mówił na temat „Jaką po­
winna być polska wytwórczość filmowa, aby 
móc. się ubiegać o rynki zagraniczne". Refe­
rent w yhodzi z za łożeń .a iż błędnetn jest dą­
żenie naszych wytwórni do naśladowania fil­
mów zagranicznych. Wprowadzenie wszelkicłf 
bójek w stylu amerykańskim, typów apaszów, 
spelunek portowych etc. gwoli utrzymania 
„tempa" filmu, jest zupełnie niewłaściwe, po­
nieważ są to wszystko elementy dla naszego 
życia obce. Powinniśmy dawać rzeczy cha­
rakterystyczne właśnie dlatego, że są polskie 
i wtedy tylko będziemy mogli filmami nasze- 
mi zainteresować zagranicę, która łaknie rze­
czy nowych, niespotykanych w innych fil­
mach. Mówca uważa, iż, podobnie jak w dzie­
dzin^ teatru, tak też i w dziedzinie filmu 
moglibyśmy stworzyć wiele rzeczy pięknych

W godzinach popołudniowych odbywały 
się obrady komisyj Zjazdu, wieczorem zaś 
uczestnicy zjazdu zwiedzali wystawę foto- 
kiinematograficzną w Dolinie Szwajcarskiej.

znań szereg nowycl: oper obcych, w tern kil­
ka słowiańskich: Dworzaka „Rusałkę , Krze- 
meka „Honni gra", Czajkowskiego „Ma- 
zapę", a dalei ZamionaTa ,,Franzęsca de Ri­
mini", Pucciniego „Turandot" i ..Jaskółkę".

WYSTĘPY LUDOMIRA RÓŻYCKIEGO ZA­
GRANICĄ. W KallenleuLgeben odby ł się przed 
kilku dniami koncert, na którym znany mu­
zyk polski, Ludumir Różycki, odegrał swe 
własne kompozycje, m in balet „Pan Twar­
dowski1. Koncert miał- według doniesień 
dzienników wiedeńskich, nadzwyczajne po­
wodzenie.

Wykonam te filmu jest już w pełnym toku. 
Po zdjęciach na ulicach Warszawy, które, jak 
szczególnie odtworzenie historycznej szarży 
kozaków czy dramatycznej sceny pod Zam­
kiem z pięciu poległym’, wywołały w stolicy 
duże zainteresowanie. Obecnie odbywają się 
zdjęcia batalistyczne w najbliższych okolicach 
Krakowa Za podstawę obrano głównie malo­
wnicze okolic” Woli Justowskiej, Bronowie 
Małyt I i Wielkich oraz Mod’nicy. W ubiegłą 
n.udzielę odbyły się próby do zdjęcia w sta­
rej chacie chłopskiej (w Pasterniku pod Rro- 
nowicami), ■ pamiętającej jeszcze pierwsze lata 
popowstanrowe, a służącej -reżyserii filmu za 
tło zdradzieckiego napadu kozaków na patrol 
powstańczy. Wojenne ruchy uzbrojonych „ko­
zaków" i „powstańców" we wsi i okolicy wy­
wołały formalny popłoch wśród wieśniaków, po 
raz pierwszy mających sposobność przypatrze­
nie się zbliska przygotowawczej pracy do ki­
na.

Nadmienić należy, że praca nad wykona­
niem tego pierwszego filmu historycznego cie 
szy się jak najżywszem poparciem ze strony 
władz wojskowych i miejskich, oraz oreaniza- 
cyj legjonowo-strzeleckich. W szczególności 
współpracuje z kierownictwem filmu „Związek 
Legionistów", na którego też cele snmo-pomo- 
cowt przypadnie pewen odsetek dochodu z 
przedstawień, pomyślanych także na „eksport" 
zagraniczny.

Eksport ten niezmiernie w ażny, bo będzie on 
jednym z najlepszych środków priJoagandy 
polskiej, a ułatwi go miedzy innemi i ten tal: 
cenny współudział wybitnych fachowych sił 
zagranicznych. Bogate przygotowania tech­
niczne. kostjumowe i charakterystyczne, opar­
te o historyczną rzeczywistość, pozwolą jak 
najsilniej uwydatnić styl epoki i je  monumen­
talność uplastycznić. (p.)

tiuNura l s n r t a .
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Dyrekcja opery
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na czw artek  tkila 15 w rześnia b r.
K raków  (4!!2( Godz. 18—19: Tram iiiHsja z  W arszaw y; 

ffoiiz. 19—19.10: R ozm aitości: goilz. 19,10—19.30: „S krzyń  
ka pocztowa'* — inż. tót. B roniew ski: gotlz. 19.30—19.50: 
OUozjt p. t. „B ezpośredniość w życiu i sztuce’*- w y­
głosi red. Z. D rohocki; godz. 20—20.30: K om unikaty ; 
godz. 20.30: T ran sm isja  z W arszaw y; godz. 22.80—23.30: 
T ran sm isja  koncertu  z re s ta u ra c ji „Payillou**, 

W arszaw a (1111) Godz. 12: S ygnał czasu, kom unikat 
lotniczej - m eteorologiczny, kom unikaty  „P. A. T .“ ; 
godz. 15: K om unikat m eteorologiczny i gospodarczy; 
godz. 17—17.25: „W śród książek’* — przegląd  najnow ­
szych w ydaw nictw  omówi prof. H enryk M ościcki; 
godz. 17.25—17.50: O dezyt p. t. „S tan  współczesny n a ­
rodowości u k ra iń sk ie j"  11. — w ygi. p. m iu. Leon 
W asilew ski: godz. 17.50—18: N adprogram , kom unika­
ty ;  godz. 18—19: T ran sm isja  muzyki taneczno z ka­
w iarni „G astronom ia*1; godz. 19—19.15: K om unikaty  

P. A. T .“ ; godz. 19.15—19.35: R ozm aitości; godz.

(M istrz św iata)

(Buch Jones)

P n s z i f  DOlskfl film historyczny
w przygotowaniu.

Polska wytwórczość filmowa coraz szersze 
zatacza kręg.. Po dotychczasowych próbach w 
dziedzinie romansu powieściowego zwraca się 
pbecnic do epopei patrjctyczno-narodowej. Je- 
drym  z przykładów ‘ego zwrotu jest wyświe­
tlany w tej chwili Struga „Grób nieznanego 
żołnierza" pod reżyserją p. R. Ordyńskiego. 
Przed kilku dniami właśnie odbywały się u 
Jias zdjęcia do tego filmu na ulicach Krakowa 
przy współudziale artystów warszawskich, pp 
Malickiej, Leszczyńskiego i Waltera. _

.,W tvrh  dniach rozpoczęła się praca do no­
wego .ilrou o charakterze jeszcze bardziej hi­
storycznym Film nosi nazwę „Hnrapan". Te­
matem jest rok 186P Autorem jest znany mło­
dy literat krakowski, redaktor „Gazety Lite­
rackiej", p. Jerzy Braun. Wprowadzony wątek 
rozwinął autor Da tle wiernie uchwyconych 
poszczególnych ważniejszych momentów po­
wstania styczniowego, dążąc do stworzenia 
wyraźnie filmu historycznego „Huragan" jest 
pomyślany, jakc pierwsza część polskiego dra­
matu dziejowego z ostatniego okresu historii 
Część druga osnuta na tle pieśni „Pierwszej 
Brygady" i czynu Józefa Piłsudskiego obej­
mie Polskę z dni odrodzenia.

Dla zrealizowania pięknego pomysłu, w zro­
zumień.u wychowawczego znaczenia filmów 
historycznych, zawiązała się w Krakowie „Pol 
ska Wytwórnia Filmów historycznych", która 
po p.enysizych czynnościach przygotowaw­
czych i zapewnieniu sonie poparcia ze strony 
ministerstwa spraw wojskowych obecnie przy­
stąpiła do wykonania pierwszego polskiego 
filmu historycznego, zakrojonego na dużą, mo­
num entalną miarę.
k .Celeja zapewnieni? sobie jak najlepszej po-

Pierwszy Wszechpolski Zjazd 
Kinematografczny.

Warszawa, 13 września.
Jak już donosiliśmy, dnia 11 b. m w połu­

dnie odbyło się w lokalu teatru „Komedja" 
w obecności przedstawicieli władz, otwarcie 
I-go Wszechpolskiego Zjazdu kinematograficz­
nego. Zebranie zagaił prezes Związku przemy­
słowców filmowych, p. St. Zagrodziński, wi­
tając zebranych i wyrażając podziękowanie 
przedstawicielom władz za przybycie. Prze­
wodnictwo Zjazdu powierzono przez akla­
mację nestorowi polskiego przemysłu filmo 
wego, p. Aleksandrowi Hertzowi, który obej­
mując przewodnictwo, wygłosił krótkie prze- 

•mówienie, w którem wskazał na doskonałe 
warunki lokalne dla rozwoju przemysłu fil­
mowego w Polsce i zakończył apelem do rzą­
du o pomoc i poparcie, oraz do przedstawicieli 
branży filmowej o energiczne wysiłki w kie­
runku podniesienia kinematografji w Polsce. 
W imieniu ministerstwa spraw wewn powi­
tał zjazd p. Kazimierz Błeszyński, życząc 
mu owocnej pracy. Z kole powitał zjazd 
w imieniu ministerstwa wyznań rei. p. radca 
Woydyno, wreszcie w imieniu Związku mu­
zyków p. Elektorowicz, podkreślając wybitny 
współudział muzyki i filmu i wskazując na 
rolę, jaką odgrywa dobra muzyka, jako ilu­
stracja filmu na umuzykalnienie szerokich 
mas.

Po przemówieniach powitalnych, przewo­
dniczący Zjazdu zaproponował wybór prze­
wodniczących komisyj. Wybrano przewodni­
czącym komisji przemysłowej p. Finkelsteina, 
kinowej p. Wagnera i prasowej red. Czem­
pińskiego.

Z kolei przystąpiono do odczytywania refe­
ratów. P. Władysław Balcerzak mówił o ewo­
lucji przemysłu filmowego w Polsce pomiędzy 
1919 a 1926 r Z danych, przytoczonych 
przez referenta, wynika, iz w ogólnej i lo ś c i  
importowanych do Polski filmów 50 proc. sta­
nowią filmy amerykańskie, 20 proc. francu­
skie i 15 niemieckie. Daje się u nas zauwa­
żyć coraz większe uniezależnienie się od pro­
dukcji niemieckiej. Polska Dosiada ogółem 
128 kin, 130.000 miejsc. Przeciętnie w Polsce 
na jedno kino przypada 15 widzów, podczas 
gdy n. p we Francji przypeda ich 66. Obro­
ty wszystkich k in o te a t r ó w  w Polsce wynoszą 
około 3ó miijonów zł. rocznie. Według refe­
renta. ożywienie rynku filmowego w Polan

przedstawiła na. konferencji prasowej program » .* « * :"|M<J3rt p. t. M A  b mmykd, /ygt. dr.
, , , , . .  . , , . M arajn  Houzel; godz. 20—CO.Ij : hcimumkftfartystyczny na okres najbliższych dwóch lat.

W składzie personalni m zaszły w tym roku 
zmiany, w szczególności pozyskano Zygmunta 
Zaleskiego, który dotychczas pracował na sce­
nach włoskich w charakterze głównego reży­
sera i p erwszego basa. Spzon tegoroczny 
otworzy premjera opery Joteyki .Zygmunt.
August" w dniu 1 października. Z utworów 
polskich kompozytorów zamierza dalej Ti atr 
Wielki wystawić kolejno prof. Kamieńskiego 
„Damy i huzary", Adama Dołżyrkiego „Krzy­
żacy", Opieńrkiego „Jakób lutnista", później 
zaś Różyckiego ,-Beatnx Cenci”. Prócz wzno­
wień oper dawnego repertuaru, usłyszy Po-

 ___ w_._ . kfct roluitizy;
godz. 20.30: K oncert w ieczorny. W ykonaw cy: O rk ie­
s tra  P. R. pod dy r. J a n a  D worakowskiego, J a n in a  
Turczyiitika (śpiew), d y r. Józef Ozimiński^ (skrzypce) 
i .p ro f; Je rz y  Lefeld (ukom p.); grodz. 22: K om unikaty  
policji, sygna ł czasu, kom unikat lotulezo m eteorolo­
g iczny, kom unikaty  ,,P. A. T.“. nadprogram .

Poznań (280.4) Godz. 14: N otow ania g iełdy  p ien ięż­
nej; godz. 18—10: T ran sm isja  koncertu  z W arszaw y; 
godz. 19—19.10: N adprogram  i kom unikaty : godz. 19.10 
do 19.35; 17 ta  lekcja  języka angielsk iego, w ykłada 
dr. A rend; godz. 19.35—19.55: K om unikaty  goSpodar- 
Polsce“f wygłosi dr. A. W ojtkow ski; godz. 20.30—22: 
cze; godz. 19.55—20.20: Odezyt p. t, „Żydzi w daw nej 
W ieczór duetów  operow ych i utw orów  fo rtep ian o ­
w ych. O dział b iorą: Z ofja Fedyczkow ska (sopran), 
A leks. K arpack i (bary ton). F ran c . Łukasiew iez (fo r­
tep ian). Miecz. M ierzejew ski fakom pafi.iam ent); godz. 
22: S ygnał czasu. — K om unikaty  Z. O. K. Z.; godz. 
22.30—24: T ran sm isja  m uzyki tanecznej z w in iarn i 
„ P a la is  R oya l“ .

Og jg t t£ospo< Igrcgjf

jk  s-s  Uźysiać główuie r*ży pomocy puknie-1 spodarczycfi

S u t e  Targów Wschodrich,
Tegoroczne Targi Wschodnie w rzeczywi 

stości dopisuły. Stanowiły one rcwję wyni­
ków, osiągniętych przez polski przemysł w ca­
łym szeregu dziedzin. Z przeglądu tego wi­
dzimy postępy poczynione przez nasz rodzi­
my przemysł, dustosowuja.ey się coraz więcej 
do potrzeb rynków krajowych i eliminują­
cy z nieb dotychczas wszechwładnie pa­
nujący produkt zagraniczny.

Tegoroczne Targi liczą z góią półtora ty­
siąca eksponatów. Najsilniej reprezentowany 
jest może przemysł rolniczy, zgodnie wesztą 
z zadaniami tych targów, znajdujących się w 
dzielnicy głównie rolniczej. W dziale prze­
mysłu interesująco przedsiawia się ciężki 
przemysł śląski, w szczególności górnictwo, 
gdzie urządzono specjalny pokaz urządzeń, 
wydoby wających węgiel. Mnnopole państwo­
we zorganizowały też własne działy, nadzwy­
czaj efektowne. Nadto ciekawie przedstawia­
ją się eksponaty krajowego przemysłu radjowe- 
go, maszyn rolniczych, młynarskich, włókien­
nictwa, przemysłu naftoweeo, kilimkarstwa, 
zabawkarstwa i t. d.
'  Przy tegorocznych Targach po raz pierw­
szy zoraamzowano Wystawę komunikacyjną, 
oraz Wystawę hodowlaną. Pierwsze miejsce 
na wystawie komunikacyjnej zajmują Polskie 
Koleje . Państwowe. P. K. P. uniezależniają 
się od zagranicy produkując w własnym za­
kresie potrzebny tabor kolejowy. Dowodem te­
go są trzy parowozy, wykonane w fabryce 
chrzanowskiej, w niczem nie^ustęDujące za­
granicznym. Obok działu ulejiszeń technicz­
nych nader obficie reprezentowanych, znaj­
dują się liczne tablice i wykresy, przedsta­
wiające rozwój P K. P Długość Polskich Ko­
lei normalno-torowych z końcem r. 1926 wy­
nosiła 17.118 km, zaś kolei normalno i wąsko­
torowych 20.869 km. Ilość taboru z końcem 
r. 1926 wynosiła: parowozy 5.157, wagonów 
osobowych 10.033, towarowych 140.355. Spe­
cjalną uwagę zwiaca dział lotnictwa, zorga­
nizowany przv Wystawie komunikacyjnej. 
Polskie lotnictwo cywilne poczyniło w ostat­
nich latach znaczne postępy. Ze skromnych 
zaczątków organizowane od r. 1922 w cią­
gu 5 lat — lotnictwo polskie stanowi potężną 
organizację, rozporządzającą szeregiem linij. 
Na terenie Polski, operują trzy towarzystwa, 
Polska Lin ja Lotnicza, „Aerolot", Sp Akc.. 
„Aero" w Poznaniu i międzynarodowe towa­
rzystwo „CODNA". Łącznie towarzystwa te 
obsługują 8 linij Dowietrznych, z tego „Aero­
lot" sześć Istnieją połączenia lotnicze z za­
granicą, a to Warszawa-Kraków-Wiedeń, oraz 
Warszawa-Paryż Drzez Pragę czeską. W przy­
szłości zamierzone są włączenia do polskiej 
sieci lotniczej Wilna, Białegostoku i Katowić,

Targi hodowlane w szczególności dział ko­
ni, oraz drobiu i gołębi, przedstawia się nad­
zwyczaj interesująco.

Jako całość, Targi Wschodnie spełniły w 
tvm rokn swoje zadanie. Frekwencja naogół 
była znaczna, jednakże o ile chodzi o wy­
niki finansowe, o ilość transakcyTj handlo 
wych, to tutaj sytuacja przedstawia się mniej 
i óżowo. Przyczyn tego stano rzeczy sznkab na­
leży w nadmiernej ilość’ imprez wy*tawo- 
w rch, urządzanych u nas i małemu dosto- 

»sc(waJim się ich do potrzeb i możliwości go-

Kryzys w przemyśle naftowym.
Sytuacja na rynkach naftowych przedsta­

wia się w dalszym ciągu wysoce krytycznie. 
Momentem zwrotnym na niekorzyść było w 
tym wypadku rozbicie kartelu parafinowego, 
co w konsekwencji spowodowało ogólną ten­
dencję zniżkową na rynku produktów nafto­
wych Parafina z 130 zł obniżyła się poniżej 
i l5  z ł ,  nafta z 30 zł. loco ratinerja spadla 
do 28 i pół z ł . benzyna samochodowa sprze­
dawana jest obecnie w Warszawie po 60 gr., 
podczas gdy do niedawna kosztowała 75 gr 
W  związkn z tern zapowiedziane jest ogra­
niczenie prodnkcji w szeregu rafmeryj, a zu­
pełne zamknięci? niektórych przedsiębiorstw 
rafineryjnych. Znamiennem jest, że mimo 
chronicznego br£ku roDv na rynkach krajo­
wych, cena ropy zniżkuje. Spowodowane jest 
to podobno przez wyczekujące stanowisko ra- 
łi reryj. spodziewających się dalszej zniżki 
cen. Rafinerje dążą do wzmożenia zbytu swo­
ich produktów głównie na rynku krajowym, 
gdzie znacznie łatwiej i rentowniej dają się 
one pozbywać.

H Z M f l if f }  M M I  K S M e  aairziiD
Rozbudowa Gdyni w bieżącym sezonie bu­

dowlanym wzrasta do rozmiarów niebywa­
łych Dzięki stałej opiece rządu, oraz kredy­
tów udzielanych przez Bank Gosp. Kraj., pla­
ny Wielkiej Gdyni doprowadzone zostały ao 
szerokiego, z amerykańskim rozmachem prze­
prowadzonego ujęcia. Bardzo intensywnie 
przeprowadza się budowę i regulację ulic. 
Przy ulicach 10 Lutego, Świętojańskiej, Por­
towej, Starowiejskiej przeprowadzono już ni-, 
welację- W kilkunastu miejscach zakładane 
są fundamenty pod budynki rożnych firm, 
m i. Rachmielewskiego. Muchy, Wojewskie- 
go. Na wykończeniu jest piękny gmach Pol­
skiej Ajencji Morskiej. Przystąpiono juz uo 
oudowy kolonji rybackiej, która od kilku lat 
utknęła na martwym punkcie. Zwozi się ma­
teriał budowlany na rozplanowaną już robot­
niczą kolo„ję w Grabowie. Buduje sic również 
dla robotników domy mieszkalne na Oksywju, 
gdzie magistrat zakupił przeszło 60 ha zie­
mi pod kolonję dla pracowników cywilnych, 
zatrudnionych przy marynarce wojennej. Roi 
poczynają się również prace nad dalszą hu 
dową domów mieszkalni ch dla oficerów i pod­
oficerów marynarki. Na wykończeniu jesł 
budynek szkoły powszechnej. Żegluga Polska 
Bank Polski budują również własne pomie­
szczenia. Wznosi się olbrzymi gmach przy­
szłego urzędu pocztowego. Z rozbudowa mia­
sta wzrasta również i liczba mieszkańców. 
Najdłuższa obecnie w Gdyni ulica ^w .tojań- 
ska, która ma być główną art er ją linji Gdańsk- 
Gdynia, jest intensywnie brukowana. Plan 
rozbudowy miasta został obecnie wywieszo­
ny d^ użytku publicznego w miejskim Urzę­
dzie Budowlanym, budząc zrozumiałe zain­
teresowanie mieszkańców. Z dniem 1 paździer­
nika otwarte tu zostanie gimnazjum prvn at- 
,ie W najbliższych tygodniach założony bę­
dzie Klub Automobilistów w Gdyni.

Diariusz ehouoiutczng
— Wpływy z danin publicżrych i  mono­

poli w cza ie od 1 kwietnia b. r, do 31 sierp-
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nia 1). t. wyniosły ogółem 817.2 mil. zł., t. j. 
o 187.2 mil. zł. więcej, niż za tenże okres ub. 
r. budżetowego.

— Rozporządzenie wykonawcze min. przem. 
handl. dotyczące organizacji prawnej Pań­
stwowego Instytntn Eksportowego zostało już 
opracowane i będzie ogłoszone w dniach naj­
bliższych.

— Podania o pozwolenie na przywóz towa­
rów reglementowanych na IV kwartał b. r.
przyjmują już organizacje gospodarcze -wcho­
dzące w skład centralnych komisyj przywo­
zowych. Kontyngenty przywozowe ulegną w 
IV kwartale pewnemu rozszerzeniu.

— Magistrat W arszawy otrzymał ofertę od 
Comn Bankowego „Stoe Webster and Blod- 
get" na pożyczkę 10 mil. doi. Amerykanie 
chcą otrzymać opcję, przed sfinalizowaniem 
pożyczki rządowej, wszelkie pożyczki miej­
skie lub prywatne są mało prawdopodobne.

Dalsze kredyty w snmie 200.000 zł. wyasy­
gnowało min. skarbn na pracę komisji ankie­
towej do badania kosztów produkcji ua li­
piec, sierpień i wrzesień. Całokształt pracy 
komisji ma być wykonany w końcu b. r.

— Kwestja przystąpienia Polski do między­
narodowego karteln żelaznego omawianą bę­
dzie podczas -wrześniowych rokowań kartelu.
Czynniki zainteresowane twierdzą, że żąda­
nia polskie są zbyt wygórowane, jednak spo­
dziewają się osiągnięcia w końcu porozu­
mienia.
* •—■ Min. poczt i telegrafów zamierza od 1 
listopada podwyższyć taryfę telefonów abo­
namentowych o 50%, w miastach, gdzie te­
lefony podlegają zarządowi ministerstwa.

— Wiadomości o rzekomem podniesieniu 
taryf kolejowych z dniem 1 stycznia 1928 są 
nieścisłe, gdyż prowadzone są obecnie bada­
nia jedynie w kierunku zróżniczkowania ta­
ryfy kolejowej.

— Międzynarodowa konferencja miernicza 
odbędzie się z końcem września w Paryżu przy 
udziale Polski.

— Projekt rozporządzenia wykonawczego 
nowej ustawy przemysłowej został rozesłany 
przez Min. przem. handl. odnośnym czynni­
kom w związku ze zbliżaniem się wejścia jej 
w życie, co nastąpi 7 grudnia.

— Liczba banków pracujących w Austrii 
zmniejszyła się w ciągu r. 1926 ze 170 do 
128. Ilość urzędników bankowych z 25.000 
do 19.000.

— Zakaz wywozu cukru I melassy z F ran­
cji został zniesiony z dniem 1 października 
b- r.

— Ilość bezrobotnych we Włoszech w dniu 
SI maja b. r. wynosiła 216.141 osób, wobec 
21-5.316 bezrobotnych w dniu 30 kwietnia te­
goż roku.

Kronika ekonomiczna.
POPRAWA ZBYTU Wp.GLA ŚLĄSKIEGO.

Zbyt węgla 7 Zagłębia Sląakiego w sierpniu 
br. wzrósł o 5.6 proc., czyli o 117.298 ton, zaś 
w  stosunku do kwietnia br., kiedy produkcja, i 
zbyt były najniższe — o 32 proc., czyli o 
53i.461 ton. Na wzrost zbytu węgla wpłynął 
eksport, podczas gdy zbyt wewnątrz kraju, 
chociaż wykazuje tendencję zwyżkową, dale­
ko jest jednak słabszy, aniżeli eksport. Eksport 
węgla w sierpniu wynosił 878.530 ton, czyli w 
w porównaniu z lipcem zwiększył się o 12.5 
proc, a w porównaniu z kwietniem o 30 proc.
Zbyt na rynku krajowym wynosił w sierpniu 
1,306.678 ton, tj. -więcej niż w lipcu o 1 i pół 
proc. Natomiast w stosunku do kwietnia zbyt 
na rynku krajowym podniósł się o 34 proc.

Na zwiększenie się zbytu ogólnego w sier­
pniu wpłynęło przadewszystkiem podniesie­
nie się intensywności eksportu o 98.134 ton, 
co najdobitniej wskazuje na zależność wyso­
kości produkcji od zdolności eksportowej. Jeżeli 
idzie o charakter eksportu węglowego w  sier­
pniu, to zauważyć można, iż kieruje się on 
przedewszystkiem na rynki: norweski, szwedz­
ki .duński, i włoski, gdzie spotyka się z  po­
ważną konkurencją węgla angielskiego i nie­
mieckiego. Eksport węgla na te rynki waha- 
jpcr się w lipcu od 350 do 370.000 ton, wzrósł 
w sierpniu do 408.000 ton w stosunku do całe­
go eksportu śląskiego rynki te konsumują 46.5 
pro. Nadmienić należy, iż w r. 1924 eksport na 
te rynki wynosił bardzo znikomy procent ca­
łego eksportu węglowego G. Śląska, bo zale­
dwie 0.2 proc. W r. 1925 eksport na te rynki 
wzrósł do 8.4 p t o c ., w r .  1926 przed strajkiem 
angielskim — do 37 proc.

Cyfry te najlepiej świadczą o zainteresowa­
niu się naszym węglem Norwegii, Szwecji,
Danji i Włoch. Podkreślić należy, iż eksport 
nasz na tych rynkach spotyka się z poważnemi 
trudnościami, przedewszystkiem w konkuren­
cji z cenami węgla angielskiego, które nie w a­
hają się dla zdobycia rynków zbytu oznaczać 
ceny swej produkcji poniżej własnych ko­
sztów. Na rynkach dawnych państw sukce­
syjnych, eksport w sierpniu wynosił 32 proc. 
całego eksportu, zaś na rynkach państw bał­
tyckich — 8 proc. Podkreślić należy fakt wzro­
stu eksportu węgla górnośląskiego, pomimo, iż Mds1sj! „kończyC knrsa 
tiaprzykład w m. lipcu do Czechosłowacji me acbo»« korespoadeucyj 
wywieziono ani jednej tony węgla. Co do rvn- prot. Sekniowicza — 
ku wewnętrzn go, należy zauważyć, iż zbyt .Yarszawa, żórawla «  
od czerwca stopniowo wzrasta, a to v  związku Knrsa wynczaja 
ze zbliżającemi się miesiącami zimowemi. Kon- n,«! hnehaiierii. 
sumenci tworzą już zapasy węglowe na zimę 
i dlatego zbyt wewnątrz kraju nie wykaże w 
okresie miesięcy jesiennych raptownych sko>
*ów.

Ceny na węgel na rynku krajowym utrzy­
mują się nadal nie zmienione, a zapowiadana

z dniem 1 września zwyżka cen dotychczas 
nie nastąpiła.

ROZBUDOWA TERENÓW WYSTAWO- 
WYCH TARGÓW POZNAŃSKICH. Instytu­
cja Targów Poznańskich przystąpiła do roz­
budowy dalszej terenów wystawowych. W tym 
kierunku przygotowano już daleko idący pro­
gram prac budowlanych. Prace inwestycyjne 
Targów Poznańskich idą przedewszystkiem 
po linji racjonalnego zużytkowania terenów 
wystawowych, a głównie rozpoczęcia szeregu 
budowli, zakrojonych na szeroką skalę. Na 
plan pierwszy w programie budowlanym wy­
suwa się sprawa budowy wielkiej hali targo­
wej, przeznaczonej specjalnie na pomieszcze­
nie eksponatów drobnego rzemiosła i przemy­
słu. Wielka ta hala stanie na głównym tere 
nie wystawowym, tworząc z «już istniejącymi 
dwoma wielkimi gmachami, halą maszyn i 
pawilonem przemysłowym, zwarty kompleks 
targowych budynków zamkniętych. Zabudo­
wana przestrzeń gmachu wynosić będzie 7.500 
m’. Budynek odpowiadać będzie najnowocze­
śniejszym wymaganiom i częściowo zbudowa­
ny będzie z betonu, częściowo zaś z drzewa. 
Wielkość normalnego stoiska wynosić będzie 
5X 6 m. Zaznaczyć naleźr, iż budowa hali 
targowej, to pierwszy zaledwie etap z projek­
towanego programu budowlanego Targów Po­
znańskich.

GŁOSY FRANCUSKIE O SYTUACJI GO­
SPODARCZEJ POLSKI. W miesięczniku „Le 
Monde Slave“ ukazała się praca znanego eko­
nomisty francuskiego p. G. Bouniols o sytua­
cji ekonomicznej i finansowej Polski. Jest to 
właściwie odczyt wygłoszony przed paru mie­
siącami przez autora w instytucie Carnegie w 
Paryżu. Streściwszy przebieg organizacji ustro­
ju monetarnego w Polsce, autor podkreśla fakt 
stworzenia stałego budżetu i usiłowań czynni­
ków rządowych nad doprowadzeniem jego do 
równowagi. P. Bouniols poświęca dłuższy u- 
stęp naturalnym bogactwom Polski, rolnic­
twu, górnictwu i przychodzi do przekonania, 
że sytuacja jej pod względem gospodarczym 
i finansowym przedstawia się zadawalniają- 
co. Polska wyczuwa oczywiście potrzebę więk­
szego dopływu kapitału dla przeprowadzenia 
szeregu niezbędnych inwestycyj. P. Bouniols 
nie wątpi, że starania podjęte w tym kierun­
ku przez czynniki miarodajne uwieńczone zo­
staną powodzeniem. Uzdrowienie finansowe 
i budżetowe Polski znajduje się bezwarunko­
wo na dobrej drodze. Dla doprowadzenia do 
końca tak pomyślnie rozpoczętego dzieła trze­
ba. aby polityka europejska zapewniła Pol­
sce dobre stosunki z jej sąsiadami i ostatecz­
ną gwarancję bezpieczeństwa jej granic. Fod 
tym względem Polska powinna liczyć na po­
moc Ligi Narodów całej Europy.

STRAJK W PRZEMYŚLE JUTOWYM I KO­
NOPNYM trwa w dalszym ciągu. Pierwsze 
próby zażegnania strajku spełzły na niczem, 
ponieważ przedstawiciele związków zawodo­
wych żądali podwyższenia zarobków o 13%, 
przemysłowcy zaś stali na nieprzejednnnem 
stanowisku podwyższenia zarobków najwyżej 
o 5%. Wznowione 9 b. m. pertraktacje spełzły 
na niczem.

WĄTPLIWOŚCI ODNOŚNIE DO STOSOWA- 
N!A NOWEJ MAKSYMALNEJ TARYFY CEL­
NEJ. Ogłoszenie maksymalnej taryfy celnej, 
która ma obowiązywać z końcem grudnia w 
stosunku do krajów, z któremi Polska nie ma 
uregulowanych stosunków handlowych, wpro­
wadziło w sfery naszego kupiuctwa pewną 
dezorientację i zamieszanie. Kupcy w całym 
szeregu wypadków nie wiedzą, czy odnośnie 
do handlu danego kraju obowiązywać będą 
nowe stawki taryfy maksymalnej, czy leż 
stawki dotychczasowe. Stylizacja nowego roz­
porządzenia jest dość niejasna i umożliwia 
w niektórych wypadkach stosowanie bądź je­
dnej, bądź drugiej taryfy, zależnie od inter­
pretacji (np. przy kwestji oceny premji wy­
wozów). Redakcja nasza otrzymuje ostatnio 
w tej sprawie szereg zapytań ze strony zain­
teresowanego knpiectwa i przemysłu, dla któ­
rych kwestje te są niejednokrotnie kwestia­
mi bytu i egzystencji. Byłoby pożądanem, by 
rząd dla orjentacji sfer gospodarczych ogło­
sił listę krajów, wobec których zamierza sto­
sować taryfę maksymalną przy obecnym sta­
nie rzeczy.

PRZED ZAWARCIEM TRAKTATU HAN- 
DL0WEG0 NIEMIECKO-JUGOSŁOWIAŃSKIE
GO. „Deutsche Atlgemeine Zeitung" donosi, 
że niebawem należy się spodziewać zawarcia 
traktatu handlowego między Niemcami a Ju­
gosławią. Będzie on dalszym ciągiem traktatu 
prowizorycznego z r. 1921, który już obu stro­
nom przyznawał klauzulę największego uprzy­
wilejowania. Niemcy spodziewają się też au­
tomatycznych korzyści, które wynikną z za­
warcia przez Jugosławię traktatów handlo­
wych z innemi państwami. Korzyści te zwięk­
szą się, kiedy Jugosławja, jak tego należy się 
spodziewać, zawrze traktaty handlowe z Cze­
chosłowacją, Francją i Szwajcarią.

RZĄD SOWIECKI SPRZEDAJE ZŁOTO.
„Wiener Ali. Zg.“ donosi z Berlina, że rząd 
sowiecki wobec trudności uzyskania kredy­
tów w Ameryce i Anglji zdecydował się sprze­
dać część swego zapasu złota. Bank Rzeszy 
niemieckiej zakupił niedawno złota za jeden 
miljon funtów szterlingów od rosyjskiego Ban­
ku państwowego. Dalsze tranzakcje mają na­
stąpić wkrótce.

Z e  s p o r f u .
TURYŚCI (ŁÓDŹ)—WISŁA. Niedzielne spo­

tkanie Wisły z Turystami zapowiada się nie­
zmiernie ciekawie ze względu na doskonałą 
formę Turystów, którzy w drugiej rundzie gier
0 mistrzostwo Polski odnoszą same zwycięstwa
1 tak: nad Polonją 3:0, ŁKS 4:2, a ostatnio nad 
I. F. C. Katowice 2:0. Poprzednie spotkanie Wi­
sły z Turystami w Łodzi zakończyło się klęską 
Wisły 5:1, a więc obecnie należy oczekiwać, 
ze leader Ligi zechce pomścić porażkę i zdo­
być zarazem dwa cenne punkty w mistrzo­
stwie Polski.

LEKKOATLETYCZNE ZAWODY W PO­
ZNANIU. W niedzielę odbyły się na sładjonie 
wojskowym zawody Kursu Olimpijskiego. Wy­
niki techniczne Rzut kulą por. Baran 13.051 
rekord polski, Urbaniak 12.52, trzeci Buchała. 
Rzut dyskiem: por Baran 40.16, Urbaniak 
35.30, Janicki 34 metr. Skok w dal: Nowak 
6.47, Nowosielski 6.46. Bieg na 100 m.: No­
wak 11.2. Skierczyński, Nowosielski. Bieg na 
05 mtr. przez plotki: 1) Dobrowolski. 400 mtr.: 
Bieniakowski (Polonja Bydgoszcz) 51.6 wynik 
rewelacyjny. Bieniakowski jest najlepszym, 
naszym zawodnikiem na 400 mtr: Dawał on 
swoim rywalom wyrównania 10 mtr. i  stale 
wygrywał.

800 mtr.: 1) Rzepuś (G. Śląsk) 2:03.6. 1,500 
mtr.- 1) Halicki (Pogoń Wilna) 4:15,2. Dzięki 
ostatnim wynikom Halicki wybija się na czoło 
polskich zawodników. 6.000 mtr.: 1) Sawaryn 
16:15,8. Sztafeta 4X100 mtr.: 1) zespół Zgicr- 
tzyński, Nowosielski, Nowak i  Dobrowolski 
16 sek.i Zawodami kierował kap. Baran.

Na kurs przedolimpijski przybyła do Pozna­
nia nasza rekordzistica w rzucie dyskiem, p. 
Halina Konopacka.

ZDOBYCIE PUHARU YMCA PRZEZ DRU­
ŻYNĘ GIMN. V. W czwartych z rzędu zawo­
dach drużyn gimnazjalnych o puhar YMCA, 
który dotychczas był nagrodą wędrowną, pu­
har ten przeszedł w  posiadanie Gimn. V. Za­
interesowanie, jakoteż wysoki poziom sporto­
wy tak gier jak i sa/mych zawodników oraz 
liczni widzowie z przejęciem przyglądający się 
grom stwierdzają, że siatkówka i koszykówka 
zdobywa sobie należne miejsce w  naszym 
sporcie. Da zawodów stanęło 5 drużyn Gimn. 
III, IV, V, VII, IX. W pięcioboju najlepsze wy­
niki uzyskało Gimn. IV, które zeszłego roku 
zdobyło puhar jako nagrodę wędrowną. P.oz- 
grywki w piłkę siatkową i koszykową wysunę­
ły na pierwsze miejsce Gimn. III, które jak się 
zdawało, niezawodnie zwycięży. Jednak przed­
ostatni dzień rozgrywek przyniósł niespodzian­
kę w postaci dwóch przegranych gier Gimn. 
111 na korzyść Gimn. V. To zadecydowało o 
wygranej Gimn. V, którego drużyna będąc 
zwycięską po raz trzeci zdobyła puhar na w ła­
sność. Drugie miejsce zajęło Gimn. HI, trzecie 
miejsce Gimn. IV. Po ukończeniu rozgrywek P- 
radca Fiszer z ramienia YMCA wręczył ofi­
cjalnie puhar zwycięzcom a za drugie i trze­
cie miejsce dyplomy. Wręczenie odbyło się w 
obecności dyrektora Gimn. V., wszystkich za­
wodników oraz członków dyrekcji YMCA. — 
YMCA urządzając zawody tego rodzaju ma na 
względzie przedewszystkiem zdrowie fizyczne 
i moralne naszej młodzieży. W przyszłości za­
wody odbywać się będą nadal, ponieważ \  MCA 
ufunduje drugi puhar, o który młodzież w al­
cząc, będzie żywą propagandą kultury lizycz- 
nej.

Różne wiadomości.
MURZYNI I AMERYKANIE. Jak wiadomo,

w Stanach Zjednoczonych nietolerancja m u­
rzynów przez białych dochodzi tak daleko, że 
nawet w Stanach Północnych, które przecież 
swego czasu walczyły ze Stanami Południowe- 
mi za zniesieniem niewolnictwa, biały nie u- 
siądzie w wagonie kolejowym obok murzyna, 
nie zajmie w restauracji miejsca przy stole, 
przy którym siedzi murzyn, choćby murzynem 
tym był doktór filozofji lub miljoner. Unika 
nawet uczęszcząnia do hotelów i restauracyj, 
do których murzyni mają dostęp Słowem, 
murzyn jest tam zwłaszcza dla kobiet, obywa­
telem drugiej klasy, z którym unika się stosun­
ków towarzyskich.

Obecnie jednak murzyni nowojorscy zna­
leźli sobie odwet przynajmniej na jednym 
punkcie. Oto na wybrzeżu Atlantyku, nieda­
leko Nowego Jorku, powstała nad piękną pla­
żą nowa miejscowość kąpielowa, Bar Harbor. 
Usłyszawszy o tern, pewna biała rodzina no­
wojorska udała się do owego kąpieliska, jakież 
jednak było zdziwienie, gdy ujrzała tam wy­
łącznie przedstawicieli rasy czarnej i dowie­
działa się, że nikomu z białych nie wolno za­
trzymać się w tych kąpielach choćby tylko go­
dzinę.

A Bar Harbor posiada nietylko piękną pla­
żę, ale powstały tam już dwa wielkie hotele, 
restauracje, kinomatografy, dancingi — sło­
wem wszystko, co potrzebne jest gościom ką­
pielowym do wygody i przyjemności.

Inicjatorem tego odwetu murzynów jest słyn­
ny w Ameryce agitator za równouprawnieniem 
rasy czarnej, sam murzyn, Garvey, który 
przez swój pomysł dał możność zamożnym 
swym współplemieńcom swobodnego używania 
wywczasów letnich.

AMERYKANIE ZAŻYWAJĄ TABAKĘ. Wie­
le przedstawicielek płoi pięknej w Ameryce, 
zaniechawszy palenia papierosów, szkodzące­
go pielęgnowaniu piękności, wprowadziło 
w modę zwyczaj naszych prababek zażywa­
nia tabaki. Gdy jednak prababki nasze hoł­
dowały zrzadka temu zwyczajowi i to w wie­
ku sędziwym, obecnie tabak? zażywająi 
w Ameryce młode panny 1 panie, do których 
przyłączył się szybko też legjon młodzieży 
płci brzydkiej A jak rozpowszechnia się tą 
metoda, o tern zdają się świadczyć dane sta­
tystyczne za rok fiskalny, kończący się 30-gd 
czerwca, wykazujące, że w tym roku zużyta 
w Stanach Zjednoczonych 38,500.000 funtów 
tabaki!

AKADEM JA SIAMSKA. Podróżnik angiel­
ski, sir Reginald May, oświadcza, że najprzy­
jemniejszym i najszczęśliwszym krajem na 
świecie są okolice północne Sjamu, gdzie spę­
dził długie lata w charakterze konsula angiel­
skiego. Zwłaszcza terytorium Uiag-Se ma byft 
kraikiem, w którym ludzie wiodą żywot naj- 
spwkojnieszy i najprzyjemniejszy. Wioski, 
z których główną jest Uiang-Sa, mogą ucho­
dzić za wzór wytwórczości i czystości. Zbu­
dowane z drzewa lub z cegieł czerwonych, do­
my przedstawiają się uroczo. Ulice wśród 
nich, szerokości około dziesięciu metrów, obra­
mowane są drzewami wspaniałemi, każdy 
zaś z domów posiada własny ogródek.

Mieszkańcy tvch wiosek, to ludzie bardzo 
uprzejmi i weseli, zajęcie zaś ich stanowi wv- 
rób tkanin jedwabnych o barwach bardzo de­
likatnych.

Jedyną namiętnością owych arkadyjczyków 
azjatyckich jest uprawianie gry hazardowej, 
której poświęcają cale wieczory, grając za­
wzięcie o kilka groszy, gdyż pieniądz jest tairt 
rzadki,a wskutek tego i życie bardzo tanie,

Odpowiedzialny redaktor
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